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W grudniu roku pizeszłego, po zamaohu 
Vaillante» na izbą deputowanych, uohwalono 
we Franoyi pewne środki obronne przeciw a- 
narchistom i kosztem kilkudziesięoiu tyaięny 
franków powiększono polioyę, a zrobiwszy to, 
mniemano, że już uczyniono wszystko dla za­
bezpieczenia społecznego porządku. Ludzie, 
wpatrująoy się głęboko w wir chaotycznych 
prądów, panujących we Fianoyi, przepowia­
dali wówczas, śa owe środki nie zatamują a- 
narohii, albowiem ona jest maturalnym wy­
pływem podeptania przez republikę wszystkich 
moralnych zasad, które się utworzyły przez 
wieki, drogą powolnego doświadczania i po­
znawania natury ludzkiej, — drogą, wskazaną 
przez ohrześoijamsEm. Kto zewsząd krzyż usu­
nął i kazał ludziom zapomnieć wszystko, oo on 
wyraża, a natomiast jako mistrzynię życia 
postawił walkę o byt, ten przygotował anar­
chiczne żądze i dał im do rozwoju szerokie 
po le; hto rodzinę zdegradował do rzędu zwy­
kłej, no tarialn ie legalizowanej spółki, ten z 
piersi ludzkiej wyrwał poczucie wspólności 
społecznej i kazał każdemu człowiekowi być 
wśród istot mu podobnych, jak zwierzęoiu w 
lesie. Obalono wszystko, co spaja ludzi w 
jakiś organizm, dano im wszystko, oo roz- 
przęga — i naturalnie doozekano się takich 
rezultatów, jakie jedynie być mogły, to jest 
ozynnej neg&oyi wszelkiego ustroju, który m u­
siał się przedstawiać jako rażąca sprzeczność z 
bezzasadnością, wpajaną w naród wszędzie, 
gdzie tylko się dało. Więo ci ludzie, głęboko 
wnikający w psychiczny stan swego społe­
czeństwa, radzili wrócić do wypróbowanej 
tradyoyi, do za»ad chrześcijańskich i w nich 
sznkaó ratunku na anarohię, a na ochr nnych 
środkach polioyjayoh nie polegać, bo one z 
pewnośoią zawiodą. Sprawdziła się ioh prze­
powiednia — i oto rząd musiał przedstawić 
parlamentowi jeszoze ostrzejsze środki obronne, 
ale zawsze tylko policyjne, zatem i one za­
pewne nie stłumią epidemii anarchicznej. 
Trzeba tu  podnieść, że anarchiści ojystej 
krwi, jak Salv*dor, YailUnt, Henry i inni, 
którzy nie ciąg lęli osobistych zysków

dni w celi liozy się za trzy  w zwykłem współ - 
nem więzienia. P atagraf czwarty postana 
wia, iż po odsiedzeniu więzienia anarchi­
sta będzie deportowany do kolonii karnej, oo 
jest zupełnie słuszne, skoro szkodliwość społe­
czna anarchistów i ioh niepoprawnośó jest do­
wiedziona. Wreszoie paragraf piąty postana­
wia, że dzienniki mogą tylko to ogłaszać z 
procesu anarchicznego, oo za stosowno uzna 
trybunał.

Podozas rozpraw nad tą  ustawą, w ogóle 
jałowych i płytkich, były tylko dwa momenty 
charakterystyczne. Raz sooyalista Jaures po­
stawił poprawkę, aby wszyooy ministrowie, se­
natorowie i deputowani, korzystająoy ze swyoh 
stanowisk dla bogacenia się kosztem społeczeń­
stwa, naprzyfeład w sposób taki, jak w aferze 
panamckiej, podlegali przepisom tej ustawy, 
albowiem om są bezwarunkowo anarohistami. 
Poprawka ta  była dla wielu bardzo bolesna i 
upadła tylko większośoią sześciu głosów, oo do­
wodzi, że rana panamska jeszoze bardzo się 
jątrzy. Innym  razem były komunard, depnto- 
wany Yaillant, począł piorunować na wateozni- 
oze ograniozsnie wolaośoi prasy i przy tej spo­
sobności wygłosił długie kazanie o świętości 
wolnego słowa. Ale ten 
komuny, bez ceremon;
praoownika Jempsat p. Chaudeya za kilka ar- j raźna

n ik t nie słyszał o tem, żeby n# granioy Galioyi \ (twórcy pruskich landszaffc, czyli Towarzystw 
urządzono kwsrantanę, a trudno przypuścić, by kredytowych ziem skich), zastopowanych dla 
ją przepisywano wyłąoznie dla osób wracają- . oałej własności ziemskiej. Istniejące laadszafty 
oyoh z G-aboyi do Czech. To też wieść o tem t mogą posłużyć za wzór d a tych instytuoyj- 
rozporządzeniu minLteryalnam uważamy za j Pożyczki, udzielane przsz nie powinny być 
pretekst. Utwierdza nas w tem mniemaniu oko- i umarzalne. W yjątki należy ustanowić dla spad- 
liazuośó, że komitet wezwał już uczestników ; ków, dla kred. tu melioracyjnego i t i .  Egze- 
wyoieozki do odebrania swyoh zaliczek, czego ■ kuoyę z powodu długów osobistyoh w przy- 
nie byłby uczynił, gdyby istotnie wyoieozka : szłości co do
była tylko na pewien czas odroczona. Naprawdę 
inieyato owie wyoieozki ulegli presyi młodo- 
ozeskiej. Slaroozesi utracili wszelką zdolacśó i 
ochotę oparoia się prądom młodoozeskim. To 
zaznaoza się na uaźdem polu, a zatem także 
w sprawie wycieczki na w, stawę. Pp. Yrohlioki, 
Szubert i Jelinek, witani tak  serdecznie na zje- 
żdzie literatów naszyoh, .iw u e  byli ożywieni 
najlepazemi chęoiami u radzen ia  świetoej re­
w izyty Czechów we Lwowie za liozuy udział 
naszyoh gości w wystawie praskiej. Ale wy­
mienieni panowie, nie zajmując żadnej pozyoyi 
polityoznej, nie mogli prasmódz oporu młodo- 
czeohów, który zdołał zwichnąć wpływ najwy­
bitniejszych przywódców stsroczeskioh, jak Rie- 
ger, Mattusz i Zeithamer. Słowem w Czachach 
(óruje prąd młoóooze ki,

ziemi o tyle tylko przypuścić 
należy, o ile prstensya, z powodu której egze- 
kuoya następuje, może się pomieścić w grani- 
caoh, przyjętyoii dla pożyczek.

IV. W  zamian za udzielone tym  instytu- 
oyom wyłączne prawo dawania pożyczek na 
ziemię, muszą one przyjąć obowiązek nabywania 
stopniowo wszystkich hypotek, znajdujących s;ę
©bsoaie na ziemi, w granicach taksy majątków. 
W  tym  celu powinno im państwo w należycie 
zrozumiałym interesie publicznym udzielić do­
statecznego kapitału obrotowego bez procentu, 
albo przyjąć gw arancję obligaoyi osobnyoh, 
które w tym  celu mają być wydane za opro­
centowanie, a to tak samo, jak jaj wielokro­
tn ie udzielało kompaniom kolejowym.

Y. Właścicielom, których m ajątki po nad 
taksę są obdłużone, powinno państwo wedlea prąd ten nie dc

en sam pan, j a k o  członek jpiero od roku zeszłego lub od ogólnych wy bo- Możności dopomagać do utrzym ania się, 
-a kazał rozstrzemó współ-1  rów w roku 1891, lecz 0ć dawna cechuje wy- nie prsy całośoi, to przy części majątku.

zasadnioza niechęć do Polaków, wyni — ■ ’ • 1
tykułów, potępiająnych komunę; ten sam p a n ,, kająoa zarówno z radykaino-demobratyoznyob, 
razem z innymi komunardami, zawiesił wyda-1 jak z rus sofilskioh dążności młodoozeohów. Ten 
wniotwo Journal des Debats, — oo wyraźnie właśnie prąd zdołgł także przeszkodzić groma- 
dowodzi, że sooyaliśoi i radykaliści, którzy s z li ; dnej wycieczce do Lwowa, a oholeta w osta­
li tej rozprawie razem i wspólnie zwalez&ii | fcniej chwili zjawiła się ja ii

żądwją wolności tylko j dla tyoh, którzy nw posiadają dosyć energii,ustawę arnyanarchiczną,
Ua siebie i to wolaośoi bezg-aaioznej, będąoej \ aby się oprzeć teroryzmowi młodoczeskiemu. 
już samowolą, natomiast woale się nie krępują, j Trzeba się z tym  faktem liczyć i pamiętać o 
gdy idzie o cudzą wolność. j fcem, że, dopóki w Czechach przeważa prąd

Po wypróbowaniu wszystkich sposobów . młodoozeski, wszelka narza koopersoya z Cze 
obatrukoyjayoh, którym i ohoieli zabió tę usta- ohami staje się wręcz niemożliwą. Byłaby ona 
wę przeoiw anarchistom, postawili radykaliści • z pewnośoią pożądaną, n i e  w imię fikcyjnej 
wniosek, aby określono term in trw ania usta- solidarności szczepowej, laoz w imię realnyoh 
wy, oraz, aby w rasie rozwiązania izby depu- ś interesów dwóch sąsiednich narodów; nie w 
towanyoh aż do wyboru nowej ustawa była imię systematycznej walki przeciwko Niemoom,
zawieszona. Wniosek ten odrzucono, bo gdyby leoz w imię zdrowej, umiarkowanej prany, sku- 
ista is ł term in trw ania ustawy, to jej n ieza -: piającej wszystkie żywioły dodatnie. Ale rc. ?y-

kalizm i russofilism młodoozeohów wszelką po-przsozona wyjątkowość wystąpiłaby jeszcze do 
bitniej, oo stale dawałoby takie wrażenie, jak 
gdyby Frauoya znajdowała się w małym tta- 

ob lęisn ia; a gdyby na ozas nieistnienia
swyoh zbrodni, uważają się zupełnie szccei-ze
za ofiary sądowego i 
prawia, bo oni robili

administracyjnego bez-
----------------- tylko to, ozsgo ioh na-

nozano w bazzasadnyoh szkołach, w mowach 
publicznych, zupełnie dozwolonych, z książek 
i dzienników, wydawanyoh i rozpowszechnia­
nych pod okiem organów władzy państwowej. 
Skoro oi ludzie uważają się za ofiary, to dla 
uioh pubuu ą do czynów anaroniczaych jest 
motyw o tyle silny, że samym kodeksem kar­
nym nie można na niob oddziaływać sku- 
teoznie. Przekonanie o niedostateczności tyeh 
kodeksowyoh środków zwolna się rozpowsze- 
chnia, ale przyznać się do przesądów, którym 
długo hołdowano, zawsze jest trudno, więo 
nic dziwnego, że zamiast odrazu wrócić do 
podeptanych zasad, ludzie wolą polegać na sile 
policyjnych zakazów i gróźb.

Dwa tygodnie kuła francuska izba depu- 
towanyoh pięć paragrafów przeciw propagan­
dzie anarchioznej — sonat załatwił s;ę z nimi 
w oiąga jednego dnia i oto urzędowy organ 
rządu republikańskiego opublikował tę ustawę, 
która ma zbawić mieszczańską rzeospospolitą 
— i tylko ją tamą, bo ani naród, ani jego 
oywilizaoyę, o ozem zresztą wcale nie my­
ślano.

Paragraf pierwszy uzupełnia pojęcie, jakie 
o anarchicznych zbrodniaoh daje ustawa z 
grudnia roku przeszłego i tu  po raz pierwszy 
głosi, że sama propaganda już jest karygodną. 
Paragraf drugi wyklucza sądy przysięgłych 
od rozpatrywania spraw anarchistycznych i 
oddaje je trybunałom sędziów państwowych. 
Paragraf trzeci orzeka, że zasądzeni anarchiści 
muszą być trzym ani w więzieaiaah oelko- 
Wycb, przyczem do nich nie będzia się sto­
sowe! ogólny przepi’, podług którego dwa

. izby deputowanych ustawa przestawała działać,
to dopieroż dokazy walił y  anarchiści podczas 
agitaoyi wyborczej 1

Słowem, ustawa przeszła bez żadnej zmia­
ny, tak, jak się rząd domagał, i  teraz-wejdzie 
w żyoie, aby przekonać wszystkich o swej nie 
dostateozności.

Ja k  wiadomo, W ęgrzy postanowili urzą­
dzić w Peszoie wystawę krajową na uczczenie 
tysiąclecia istnienia państwa madyarskiegc. 
Otóż w tej wystawie wezmą udział Bośnia i 
H eroogowiaa, jak o tem donosi Budapester 
Corresp. Dlaczego w takiej wystawie, czysto 
politycznej swoją inteaoyą, w wystawie jubile­
uszowej dla Węgier, mają brać udział kraje, 
nienależąoe do państwa korony Św. Szczepana? 
Sprawia to niemiłe wr&ienie. W  wielu sferach 
odzywają się skargi na dość wyraźny zamiar 
W ęgrów zagarnięoia dla siebie tyoh okupowa­
nych krajów, na które przeoież dnie  miliony 
zawotowała Przedlitawia. To jest sprawa bar­
dzo drażliwa, której nie powinni lekceważyć 
politycy węgiersoy.

dobną kooperaoyę ozynią niemożliwą. Nsjlioz 
niejaze wyoieozki czeskie na wyscawę nie 
byłyby zmieniły ter źaiojssej parlamentarnej 
ordre de bataille; ale zanie hanie ich wskutek 
teroryzmu młodoozatkiego stanowi nowy dowód 
konieozncśoi i pożyteoznośoi owego szyku bo­
jowego.

uchwalił drugą ustawę, polecającą istniejącym 
dla skupu serwitutów t. z „komisjom general­
nym", aby pośredniczyły pomiędzy sprzedają­
cym a kupująoyin. Komisya generalna spłaca 
sprzedającego listami rantowami, a nowonaby- 
woa tak  zwanej „włości rentowej* opłaca do 
komisyi generalnej półrocznie sumę potrzebną 
na oprocentowanie i umorzenie listów rentowych.

K om isje generalni ogłosiły świeżo rezul­
ta t swojej działalności w r. 1893, a odnośne 
oyfry przedstawiają się jak następuje: W  r. 
1898 komisye generalne zatwierdzi y 1490 wło­
ści rentowych, czyli kolonii. Utworzono je ze 
176 większych m tjątbów, które obejmowały ra­
zem 38,696 hektarów. Atoli tylko 13,206 hekt. 
r. zkolonizowano, reszta (25,310 hekt.) pozosta­
ła niepudzielona. Z oyfry t?j widać, iż więksi 
właśoioiele w obazern-j mierze korzystają z 
możności rozparcelowania pewnych części, aby 
się tem pewniej utrzymać przy leizoia.

Z u worzonych 1490 kolonii 206 miało 
mniej niż 2 '/, hektara, 339 miało 2 }jt —5 hekt.,
318 miało 5 — 71/, hekt., 202 zaś 7Va—10 hekt.,

Korespondencye.

Piszą nam z W iednia 28 lipoa: 
Zważywszy, że w kołach młodoozeskioh 

wydano hasło mc zwiedzać gromadnie wystawy 
lwowskiej, z góry nie dowierzaliśmy, żeby się 
ndało urządzić wyoieozkę w wielkim stylu. 
Dzienniki staroczeskie oznajmiają teraz, ż j za­
mierzoną wyoieozkę do Lwowa odroczono i to 
z powodu wzmagającej się w Galioyi cholery, 
tudzież telegraficznego rozporządzenia ministra 
spraw wewnętrznych, aby osoby, przybywające 
z Galioyi, na granicy szląskiej poddawały się 
pięciodniowej k waran tanie. Czyż istotnie zja­
wiło się w Czechach takie rozporządzenie ? Tu

iaerlih 23 lipoa.
(:) Pisałem w poprzednim liśoie, że zwią­

zek rolników niemisokiob, [jniezadowolniony z 
rezultatów rządowej ankiety, zwołanej dla ob­
myślenia sposobów ratowania ziemisństwa, sam 
dodatkowo zwołał „komisję", któraby sfor­
mułowała żądania ziemian. O toż ta komisya 
po długich rozprawach ułożyła memorysł, za­
wierający następujące uchw ały :

Co do kredytu hypotecznego.
I. Dzisiejszy stan kredytu ńypoteoznego 

dla rolników nie da się utrzymać. Doprowa­
dza on w obeonem położeniu rolnictwa do 
nadmiernego zadłużenia, a to z przyczyn na- 
atępująoyoh : 1) z powodu zbyt wysokiej stopy 
procentowej, zwłaszcza dla średniej i mniej­
szej własnośoi; 2) z powodu wypowiedzialnośoi 
kredytu hypotecznego; 3) z powoda oboiążaoia 
własnośoi ziemskiej zbyt wysokimi działami
spadkowymi, i to w formie wypowiedzialnego

*-Wfcr*ns »

Z wystawy dzieł sztuki.
(Ciąg dziczy).

Z tego rzymskiego społeczeństwa, dają­
cego tak nieprzebrane bogactwo tematów, ar­
tyście i w swyoh klasycznie pięknych formach 
i w dramatycznych momentach swej historyi i 
zwłaszcza w dziwnych, łąezącyoh się w niem 
kontrastach , wysnuł Styka myśl „Dwóch 
światów". Widziało się ten tem at wiele razy 
w dziełach różnej waitośoi i tendenoyi — za­
pewne zobaozy się go jeszcze nie irz, a zawsze 
będzie interesował widza, nigdy nie stanie 
się banalny. Sam jego wybór charakteryzuje 
artystę o wyższych asjiracyaoh i szerokim 
widnokręgu i w obeo pewnej pł&skośei wśród 
większej ozęśoi wspóiozesnyoh dzieł sztuki, w o- 
beo tego t e r r e - k - t e r r e ,  które w natu­
ralnej reakoyi wywołuje mistyozne dziwadła i 
fantazye p 1 e i n  a i r ’u, poczytać go można 
artyście za zssługę. Ale tem ata najpiękniejsze 
bywają też i najbardziej trudne. Że ten dla 
Btyki za trudnym  nie był, że owszem odpo­
wiadał i jego s',udyom i duchowemu nastrojo­
wi i rodzajowi talentu, to każdy przyzna, kto 
Stykę i jego twórczość poznał bliżej. Ozy więo 
zadanie zostało spełnione?

Spójrzmy na obraz.
Przed nami szeroko ciągnie się Yia Sacra 

i na ozarnem tle oyprysó w i pinii połyskują 
jedne za dtugiemi szare marmury grobowoów, 
gubiąc się w mglistej dali. "Wczesny poranek 
rzuca blade, przyćmione światło, nadająo sza­
rawy ton murom, drzewom i ludziom. Jedną 
stroną ulicy gromada rozpustników rzymskich 
Wraoa s oałonoonej orgii. Na przedzie wyzwo-

leóoy uw ńńozeci winnemi liśćmi niosą nsgą 
bachantkę, senną od w ina; z ty łu  dziewczęta, 
wieńcami kwiatów okryte, prowadzą pijanego i 
zataozająoego się starca wśród oałej hałastry 
klientów i sług.

W  przeciwnym kierunku z drugiej strony 
drogi oiągnie się inny calsiem  orszak. Czterech 
młodzieńców w ciemnych tunikach aiesie na 
ramionach ciało zmarłego, umęczonego świeżo 
brata. Aa nimi z lampą w ręku postępuje mąż 
pełen powagi, kapłan Jub dyakon kryjąoego 
się w oięniu katakumb kościoła, umiejące się 
i śpiewające oohrypłemi głosami nEvoe“ ! gro­
no ozoioieli W enery i Bachusa nie z wraoa 
woale uwagi na żałobny orszak, sobą zajęte. J e ­
den tylko młodzieniec, bez wieńca na ozole i 
bez pijanego rumieńo* na twarzy, poważny i 
zamyślony, zatrzymał swe oko nad tym  um ar­
łym i nad oichymi ludźmi dźwigającymi g > na 
swyoh barkach. We wzroku jego jest więcej 
niż ozoza ciekawość: kryje aię w nim jakieś 
pytanie, mole jakieś *iewyraźne pragnienie, 
wywołane przesytem użyoia i rozkoszy. Ju tro  
może na pytanie zsajazie  się odpowiedź, pra­
gnienie przejdzie w zamiar i zamiar stanie się 
rzeczywistością, a orszak neufiiów wśród gro­
bowców męczeńskich zwiększy się o jednego 
brata.

Trudno o szczęśliwsze pojęcie i przeciw­
stawienie tyoh dwóoh światów. Jest to epizod, 
mała scenka z codziennego żyoi* starego R zy­
mu, a sceny takie musiało się spotykać co dzień 
ile jednak w tem widz znajduje treśoi, ile z 
tego obrazka moża myśl jego w ysnuć! Pod 
tym względem jest to niewątpliwie jedna z 
najpoważniejszych kompozycji na wystawie
Aż żal się robi, że jsj artysta nie rozwinął na
szerszą skalę, nie zaokrąglił, nie opracował

kapitału; 4) z powodu nadmiernego obciążania 
resztą nie wypłaconego przy kupcie szacunku; 
5) nareszcie z powodu absolutnej niemożnośoi 
umarzania długu w obecnyoh tarankach .

II. F atalny  tea  stan rzeczy można tylko 
usunąć: 1) wtedy, gdy powiększą się ozysie do­
chody rolników; 2) przez umorzenie długów 
według pewnego planu.

III, Umorzenia długów dokonać należy za 
pomocą instytuoyi finansowych ziemiańskich, 
utworzonych w myśl Fryderyka Wielkiego

bardziej, aż choiałoby się go prosić, aby to kie­
dyś uosynił. Taki, jak j 09ió obraz robi wrażenie 
o»egoś niedoprowadzonego do końca. Przsdo- 
wszyatkiem jest w  kompozyoyi jeden, nie 
śmiem powiedzieć błąd, ule brak, który widz 
rdozuwa odrazu. W ynika on zapewne z s&me- 
g > zssłożen a obrazu, ale artysta tej m iary oo 
o tyka powinien go był uniknąć, jak go w 
„Świecznikach" unikuąłSiem iradzki. Dwoistość 
akłud iwych czynników kcmpozyoyi w kreaoyi 
Siemiradzkiego nie przeohodzi w dwoistość sa­
mej koinpozyoyi, przechodzi w nią u Styki. 
Tłem obrazu jest próżnia, na tem pustem tle 
występują figury zbyt ostro, jaskrawo, bez n a ­
leżytego dostrojenia ich do całości kompozyoyi, 
bez odpowiedniego zapełnienia drugiego plauu. 
Obie grupy są tak odrębne, że tworzą prawie 
dwa obrazy w jednym — a jedyny między nie­
mi łącznia — spojrzenie młodzieńr a niosącego 
pijaną heterę—jest łącznikiem zbyfctibit?a«;oyj- 
nym, aby wystarczał. Nie dośó na tem. W  każdej 
giupie z osobna składając0 j% figury niezawsze 
połączone organicznie między sobą. — F igura  
kapłana mogłaby st»ó się tafciem połączeniem, 
gdyby pojętą była inaczej — np. zwróoona w 
stronę oryii i związana z kią jakąkolwiek dro­
bnostką. Przytem  ton ogólny kolorytu mrożąoo 
zimny, niemiły i jednostajny, pewna twardość 
w traktowaniu ciała i draperyi i w ynikają­
ca z tego sztywność figur, są usterkami obrazu 
Styki.

A przecież obraz ten zostaje w pamięci 
widza dłużej od innyoh i nia straoi wartosoi 
wtedy, gdy stanowiących dziś g r  e a t  a t- 
t r a o t i o u  wszyscy zapomną. Są takie wśród 
nioh, którym krytyka nic zarzucić nie po­
trafi — i tylko chwalić > je ma prawo, a je­
dnak giną one be* śladn, jak fale morsa jedno

W  tych prowinoyaoh, w któryoh zalaoa 
się paroelaoya, powinny być utworzone kim i- 
sye koloi izacyjne, zaopatrzone w należyte fun­
dusze. Ewentualnie należy istniejące komisye 

. , , , generalne zaopatrzyć w potrzebne na oel ten
pożąd&ny pretekst ianchifiz i, aby skuteczniej działać mogły.

Co do kredytu osobistego.
Jako najlepszy środek rozwiaięoia kredytu 

osobistego zaleca się zakładanie rolniczych nas 
wkładowe-zaliczkowych w jak najszerszych roz­
miarach. Dalej poleca się korzystanie z istnie­
jących urządzeń, mianowioie z kas pożyozko- 
w yoh, założonych przez land szaf ty, i z ban­
ków iandszaftowyoh. Co do kas i banków 
Isndszafcowyoh, większa decentralizacja przez 
zakładanie filii i obniżenie stopy procentowej 
jest wielce pożądaną. Urządzenia te należy za- 
sfcÓ3owaó do warunków i potrzeb miejsoowyoh. 
Kasy te n ie tjlk o  mają zadawalniać potrzeby 
rolników, leoz i przemysłowców na wsi. Aby 
ono naieżyoie zadanie swoje spełniały, nie na­
leży domagać się zbyt wysokiego oprocentowa­
nia udziałów, udzielany w uioh kredyt nie po­
winien byó zanadto krótkoterminowy, zarząd
0 ile możności bezpłatny, — a w tym  celu 
działalność kas na jak najmniejszy obszar ogra­
niczoną.

Związek rolników powinien energicznie 
agitować za urządzeniem jak najliczniejszych 
podobny oh kas. Obowiązkiem zaś Banku Rzeszy
1 innych instytuoyi, mającyoh prawo emisyi 
banknotów, powinno byó popieranie instytuoyi 
tym  tanim  kredytem.

Oto rezoluoye, dotyoząoa kredytu dla rol­
ników, — które nie zawierają wprawdzie dużo 
nowych, ale w każdym razie kilka praktycz­
nymi wskazówek.

Zaznaczę tu  jeszoze, iż „związek rolni­
ków" wydelegował osobną kumisyę, która ma 
się z&jąó obmyśleniem środków poprawienia 
niepomyślnych obecuyoh dla rolnika konja- 
ktur. Zadanie tej komisyi dosyć jest trudne 
i bardzo jestem ciekawy, jak z niego się wy­
wiąże.

Ponieważ komisya związku rolników po­
leca także paroeląoyę , więo nie odbiegnę za­
nadto cd przedmiotu, podając kilka ogłoszo­
nych świeżo przez urzędową statystykę danyoh 
co do paroelaoyi.

Wiadomo, iż sejm pruski w r. 1890 u- 
ehwalił ustawę, stwarzającą nowy typ traoza- i 
k ty i na mni&issą własność ziemską, umożebnia- j 
jąc nabyoie jej z małem zaliozaniam za rentę 
roczną, opłaoaaą przez 6l lat. Gdy jednakże *

r  ozparcelowaó

317 miało 10—25 hekt., 108 wię:ej n iż25hek . 
Taksa tych 1490 kolonii wyniosła 10,610,021 
mar. czyli 798 m. za hektsr. Sprzedający otrzy­
mali 1,378 541 mar. zaiioski, w liitaoh rento­
wych 7,493,802 m., 32,027 m, w rentach pry­
watny oh i na 714,922 m. hypotek.

Z k slonii tych przypada 261 na Prusy 
Wsoh jdnie, 472 na Prusy Zachodnie, 326 na 
Pozn ń^kie, 99 na Pomorze, 27 na Braude- 
burgię, 185 na Szląik, 89 na Hessen Nassau, 
16 na Westfalię, 9 na Szlezwśg i Holsztyn, 7 
na Hanowe:.

W ogóle komisye generalne przez r. 1892/3 
wytworzyły 1,882 kolonu, z któryoh 2,135 na­
leży do protestantów, 742 do katolików, 1 do 
żyda, 4 do menouitów. W edłag narodowości, 
1,296 koloaii nabyli Niemoy, 568 Polacy, 16 
Litw ini, 2 poddani austryaooy.

Na okół w polityce cisza głęboka. Nawet 
| przejazd nanzego najserdeczniejszego ekskanole- 
i rza przez Berlin odbył się, pomimo obecnośoi 
j na dworcu pana Hahn’a, niezmordowanego > a- 
ranżera bismarkowskioh owaoyi, bez zwykłego 
w takich raz* oh rozgłosu. Gdyby książę ohoó 
ze swojego pomorskiego ustronia w W aroynie 
przem ówił! Przeoież ois?a i posucha obeona 
dają rękojmię, że iłowa jego, wypowiadane 
zwykle cienkim i posj kującym co chwila gło­
sem, znalazłyby spotężaiuła echo we wdzię­
cznej prasii europejskiej. Ale i tam  Bismark 
pewno się nie odezwie

Ks. B ; smark przestał poufalić się z repor­
terami i iaterv,ew ’erami, a nawet czynność je­
go publicystyczna łagodniejszy przybrała cha­
rakter.

Niedługo święcić będziemy 25-letni jubi­
leusz wolności procederowej, którą Bismark, ku 
wielkiej radości kapitalistów i sooyalistów, ob­
darzył społeczeństwo niemieckie. Aż do roku 
1869 wolno było otwierać warsztaty rzemieśł- 
nioze tylko osobom, któro się na rzemiośle isto­
tnie znały i złożyły dowody uznanej fachowej 
dzielności. Istniała wtedy ieszozi możność dla 
szerokich warstw rzemieślniczych uzyskania sa­
modzielności materyalnej i społecznej. Nie by­
ły to stosunki idealne, lecz względnie do wa­
dliwości wszelkich urządeń ludzkich, lepsze od 
dzisiejszych. Obecnie odbywa się natomiast 
nienormalna grupowanie społeczeństwa nie­
mieckiego ze szkodą i uszozerbkiem warstw 
średnich, które nie z puliiyki, ani z wyzysku, 
leoz z pracy rąk własnych pragną żyó spokoj­
nie i spetakó swe obowiązki rodzianne i pu- 
bliozne.

t  Arcyksiąże Wilhelm.
Zmarły przedwczoraj smutkiem katastrofy 

w Badanie aroyks. Wilhalm Franciszek Karol 
urodził się w W isdniu dnia 21 kwietnia 1827 
roku. Był on najmłodszym synem aroyksięoia 
Karola i księżniczki H anryetty  Nassausko-

więksi właściciele, pragnąoy ---- --------- --
duże folfrarai swoje na mniejsze obszary, przy ______
najlepszych ohęeiaoh nie mogli odprzedawać i "Weiiburskiej , bratem aroyksięoia Albreohta i 
tych części aa  rentę, ponieważ m ie'i długi hy- i aroykeiężnej Maryi Karoliny, tony  aroyksięoia 
poteczue, które przy sprzedaży ziemi gotówką ' Rajnera, a bratem stryjecznym  zm arłych : oe- 
spł&cm naieżało, więc w r. 1891 sejm pruski sarza Ferdynanda I  i aroyksięoia Franciszka

za dregiemi, goniące w nieskończoność. S tyre
zarzucić można i trzeba nie jedno   ale
dzieło jego zostanie, bo jest w niem iskra 
Bożego ognia.

IV.

Kiedy w głębi ostatniej sali z prawej stro­
ny zobaozy się po raz pierwszy renesansowy 
tryptyk  z postaoią mężczyzny w latach pode­
szłych i stroju staroniemieckim lub flamandz­
kim z XVII-go w ieku, w środkowym obrazie, 
z wytwornemi naczyniami i cackami złotni- 
czemi na skrzydłach, chciałoby się spy tać : 
zkąd ou tu się wziął na wystawie współczesnej 
sztuki, ten holenderski złotnik z przed dwiestu 
lat, malowany przez współczesnego artystę z na­
tury. Złudzenie jest w istocie zupełne Tak dziś 
n ik t nie maluje, ohyba Rodakowski i jak tego 
ostatniego sławny przed laty  „kardynał" jsst 
do złudzenia dziełem włoskiem z początku XV I 
w ieku , tak  tryptyk tea  zdaje się o sto lat 
późniejszą kreacyą jakiegoś holenderskiego mi­
strza.

Hrabia Andrzej Muiszech (nie — M n i ­
s z e k ,  jak biędnie podaje kata log , którego 
autorowie powinni byli przeoie słyszeć o ró t- 
moy dwóoh znanyoh w kraju rodzin, niemniej 
jak o nazwisku sędziwego, u swoioh i obcych 
cenionego wysoko mistrza), ma odrębną cał­
kiem metodę i teobnikę, której a rtysta  z za­
wodu , dziś zwłasEOza, nic łatwo mógłby się 
trzymać. O Gerardzie Dow, ozy o jakimś in ­
nym malarzu holendersh im  opowiadają , ża na 
wykońozenie kija do m iotły potrzebował trzeoh 
dni, a na wymalowanie m iotły samej — dzie­
sięciu- Nie wiem wiele ozasu potrzebuje hrabia 
Mniszeoh na wykońozenie wszystkich szczegó­
łów w swoich obratftoh, praypttsz*^*ui jednak,

że malować je musi bardzo powoli, z tym  wy­
rafinowanym sybarytyzmem artysty smakoszti 
który w praoy swej kocha się, każdy cień, ka­
żdy drobiazg wyrzeźbią pędslsm, nie śpiesząc 
się i używając tej speoyaluej rozkoszy, jaką 
sprawia praca twóroza od wssystkioh pobooz- 
nyoh względów niezuleżna, a oparta na poozu- 
ciu własnej wartości i siły.

Nie dziw, że z pod jego pędalą wychodzą 
cacka niedzisieiszej wytwornoaoi i  wyrafino­
wanego smaku. Sam pomysł użycia tryp tyku 
w nowoczesnym obrazie o świeckiej treści 
U i a Ti ego' zdałby się dziwaczny, tu  jest nie­
zmiernie izozęśliwy i ma się w rażenie, jakby 
byt dla wartości obrazu niezbędny. Sprzęoiki 
malowane na skrzydłach tryp tyku , są popro- 
stu przedziwne. Zwłaszcza z leirej strony r a ­
zy i czasze metalowe. W  środku układ siedzą­
cego mężczyzny, charakter powrgi i pewności 
siebie, jaki ma postać tego bogatego i cywili­
zowanego mieszczanina, patrycyu^za i radnego 
z Gandawy lab Augsburga, są pierwszorzędnej 
wartosoi. Nadzwyczaj miłym fest tak ie  ton ca­
łego obrazu — złotawy jakiś, przejrzysty, głasz­
czący dziwnie oczy Ksrnaoya twarzy i rąk 
złocista, jak u W enecyan lub wczssnyoh holen­
derskich malarzy Twarz, w yzasję, najmniej 
mnie zadowalnis. Za mało modelowana, Z* J8- 
dnostajna, nie uwydatnia drobnyoh szczegółów 
jakie w  nalUEze każda twarz ludzka mieć musi 
i w tym  przedziwnie wykończonym obrazie ona 
jedae robi w rażenie, ja  iby . i®l rysów
pędzla, kilku cieniów i odoiem brakło.

Ks. J. Onatowski,

(Oiąe (Mser- usatąpi).
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Karol* Arcyksiążę Wilii altu był więc stryja* 
o sinym stryjem Cesarza Franciszka Józefa.

W ychowanie otrzymał zmarły aroyksiąłę 
niezwykle staranne i troskliwe, a w pierwszym 
rzędzie skierowane ku rozwinięoiu przymiotów 
earca i duszy, któremi się nieboszczyk od pa- 
ohoięoyoh lat wyróżniał.

Mianowany dnia 4 sierpni* 1842 właśoi- 
oielem pułku piechoty nr. 12, poświęcił się 
arcyksiążę z zapałem studyom wojskowym, 
mianowicie broni artyleryjskiej. D nia 11 paź­
dziernika 1845 wstąpił do zakonu niemiookich 
ryoerzy, w roku 1846 został ich koadjutorem, 
a dnia 29 kwietnia 1847 otrzymał nom inację 
na generił-majora i objął komendę brygady 
artyleryi we "Wiedniu. Kampanię włoską w 
1848 i 1849 odbył aroyksiąię jako ochotnik i 
odznaczył się walecznością w bitwie pod Santa 
Luoia, podczas wycieczki załogi z Mantuy, o- 
raz w r. 1849 przy oblężeniu Malghery.

Mianowany w październiku r. 1849 sze­
fem eekcyi ówczesnej generalnej dyrekoyi a r­
tyleryi, starał się arcyksiążę na tern stano­
wisku uzupełnić w najszerszych ramach boga­
ty  zasób swoich fachowych wiadomości. Dnia 
7 marca 1853 r. został mianowany generał- 
porucznikiem, dnia 10 września 1854 właści­
ciele pułku polnej "ai ty] ery i nr. 6, a dnia 1 
marca 1857 szefem naczelnej komendy armii. 
Podozas kampanii w r. 1859 sprawował obo­
wiązki dyrektora artyleryi polnej armii pierw­
szej i otrzymał za pełrą  ofiarności działalność 
krzyż zasługi wojskowej.

Po przekształceniu naczelnej komendy 
armii w ministerstwo wojny, arcyksiążę otrzy­
m a ł uwolnienie z posady szafa naczelnej ko­
mendy i objął w październiku r. 1860 funkcję 
dyrektora artyleryi palowej armii, rozlokowa­
nej we Włoszeoh. R  iku 1862 otrzymał nomi- 
naoyę na gubernatora związkowej fortecy Mc- 
guncyi, d. 7 czerwca 1863 na wielkiego mi­
strza niemieckiego zakonu ryoerzy w krajaoh 
austryackieh, oraz na właściciela pułku pie­
choty nr. 4, a w r. 1864 na generalnego in­
spektora artyleryi. Na wszyatkioh tych wyso­
kich stanowiskach, które zajmował do osta­
tniej chwili, rozwijał zmarły arcyksiążę pełną 
dodatnich rezultatów dział&ln- śó.

W  kampanii w roku 1866, jako dyrektor 
polowej artyleryi armii półaoonsj, został 3 lipca 
w  bitwie pod Kóniggr&izem raniony w głowę. 
Jego to niezmordowanej energii i osobistemu 
bohaterskiemu poświęceniu zawdzięoeaó należy, 
że w nieszczęśliwej (ej bitwie nieprzyjaciel po­
wstrzym ywany nieustannym ogniem artyleryj­
skim, nie potrafił w szerszyoh, niż to się stało, 
rozmiarach wyzyskać swego zwycięstwa.

Najjaśniejszy Pan nagrodził zasługi arcy- 
księcia udzieleniem mu wielkiej wstęgi orderu 
Leopolda z dekoraoyą wojskową. Dma 17 s ty ­
cznia 1867 mianowany jenerałem broni, a w 
ozerwoa 1868 naozelnym komendantem przed- 
litawskiej obrony krajowej, pozostaweł aroy- 
ksiąźę W ilhelm aż do roku 1872 na tern stano­
wisku i zaskarbił sobie wielkie zasługi około 
organizaoyi i rozwoju tej instytuoyi. Ponieważ 
jednak było życzeniem aroyksięoia pcświęcić 
się wyłącznie broni artyleryjskiej, otrzymał w 
roku 1872 uwolnienie z posady naczelnego ko­
mendanta obrony krajowej. Od tego czasu głó- 
wnem zajęciem i staraniem aroyksięoia była 
organizaoya i udoskonalenie artyleryi, i jemu 
to w pierwszym rzędzie należy zawdzięczać, źe 
artylerya austryaoka zajmuje dziś jedno z pier­
wszych miejsc w Europie.

O ostatnioh chwilach aroyksięoia, poprze­
dzających kataatrefę, dc noszą kilka szczegółów. 
Aroyksiąię starał się przyzwyczajać konie swo­
jej stajni do świeżo otwartej w Badanie kolei 
elektrycznej. W  ostatnich dniach kilkakrotnie 
już jechał konno okcło kolei be* najmniejsze­
go szwanku.

W  niedzielę wyjeohał na 13-letnim ulu­
bionym konin rasy angielskiej i zawołał do 
m aszynisty: „Proszę głośno dz sonie!" Koń za­
chował się zupełnie spokojnie. Arcyksiążę je ­
chał za pociągiem aż do nąjbliż zego przystan­
ku i zbliżył się do pociągu, który już wszedł 
w ruch. Wówczas koń stanął dębem Arcyksią­
żę chciał poskromić konia, ale rtraeił strzemię. 
Chciał zeskoczyć, ale zawisł jedną nogą w d rą­
giem strzemieniu i upadł na ziemię, uderzając 
głową o kamienie.

Wielkopolanie we Lwowie.
Dziś w mury naszego grodu zawitali rzad­

cy a upragnieni goście: przybyła pierwsza gre­
mialna wycieczka z Wielkopolski. Drogich go- 
śoi witamy z otwartemi ramionami i gorącem 
seroem, niech wśród nas czują się jak u siebie, 
bośmy braćmi, bośmy dziećmi jednej Ojozyzuy. 
Goście z nad W arty, witajcie nam!

Przyjazd wycieczki wielkopolskiej zapo­
wiedziany był na godzinę V, lOaj. Mieszkańoy 
naszego miasta, posłuszni wezwaniu p. prezy­
denta, zgromadzili się bardzo licznie na pero­
nie i przed dworcem na powitanie gośoi. U wyj­
ścia zbudowano bramę tryum falną, na której 

.  _ _

O  1  > J U T R A .
Po wieić współczesna z papierów familijnych spisana 

przez Margana Gawalemeza.

(Ciąg dalszy).
Pan Franoiszek popatrzył na żonę z ukosa

— No, a jeśli się już kochają, to co?...
Pani Eufemia westchnęła i oparła się o

poduszki powozu z miną tak  obojętną, jak gdyby 
to pytanie nie dotyczyło wcale jej syn*.

— To będą musieli się odkochać — rzekła.— 
Zdziś przeoieź nie postąpi wbrew mojej i two­
jej woli To trudno!... głupstwa nie damy mu 
uesynić lekkomyślnie. Na wszelki wypadek 
irzeba go już teraz powoli odciągać.

Wydawało jej się rzeczą całkiem natu ­
ralną i łatwą, rozerwać dwa serca samym gło­
sem rozuądku; nie brała jednak w ścisłą ra­
chubę usposobienia i uczuć syns, który przy­
zwyczaił ją dotąd do bezwzględnej uległości i 
posłuszeństwa. Spodziewała się, że skoro mu 
pow ie:

— Proszę cię, Zdzisia, abyś sebia wybił z 
głowy swoją pannę Marynię — uiłyszy z ust 
jego pokorną, jak zwykle, odpowiedź:

— Dobrze, skero mama tak uważa.
Stało się jednak, wbrew jej przewidywa­

niom, osiłkiem inaozej.
Z chwilą, gdy  wyrok sądowy w prooesie 

Słowińskich pozbawił ich posiadanego dotąd 
mienia i zdecy do wał ostatecznie sytuaoyę, pani 
Eufemia wezwała syna do siebia i rzekła ma 
swoim słodkawym, omdlewającym tonem:

— Mój Zdzisia, ojciec sprawił mi wielką 
przykrość z twojego powodu.

— Z mojego?

szozyeia jaśniał napis „W itajoie nam, witajcieł* 
Na peronie ustawiła się muzyka korpusów wa- 
kaoyjnych, przed bramą zaś korpusy wakacyj­
ne z Tarnowa z p. Przybyłkiewiczem na ozele, 
dziatwa szkolna z powiatu dąbrowskiego w bia­
łych płótniankaoh i ozerwonych konfederat- 
kaoh, oraz korpusy wakaoyjne lwowskie w m un­
durkach z muzyką izrteliekiego zakładu sierót. 
Na przyjęoie gośoi przybył na dworzec p. pre­
zydent Moohnaoki z członkami Rady miejskiej, 
dyrektor Marchwicki, komitet przyjęć, mnóitwo 
p*ń, publiczność zaś tworzyła zbity szpaler od 
dworca przez całą drogę dojazdową i w ulioy 
Gródeckiej.

Gdy pociąg wiozący W ielkopolan wtoczył 
się na peron, muzyka korpusów wakacyjnych 
zagrała pieśń „Jeszcze Polska nie zginęłau. 
Gdy z wagonów pokazały się twarze uczestni­
ków wycieczki, przybranych w czerwono-białe 
kokardki, zgromadzeni podnieśli gromki okrzyk: 
„Niech żyją W ielkopolanie!“ Okrzyk tan po- 
chwyoiła publiczność stojąoa przed dworcem i 
„niech żyją nasi gośoie! nieoh żyją W ielkopo­
lanie !u zabrzmiało z wszystkich stron i płynęło 
daleko falą. Słońoe płonęło na stropie złotemi 
blaski i zdawało się radować, iż prastary gród 
Lwa wita dziś braoi swyoh z dalekiej dzielni­
cy, z nad sinego Gopła.

Z Wielkopolski przybyło około 200 osób, 
między niemi kilkanaście p a ń ; przeważnie jest 
to młodzież szkoloa: gim nazjaliści i studenci 
uniwersytetów. Gdy uczestnicy wysiedli z wa­
gonów i utworzyli grupę z swym przewodni­
kiem redaktorem Dziennika Poznańskiego p. Fr. 
D o b r o w o l s k i m  na ozele, p. prezydent 
Mochnacki powitał gości w te  słowa :u W itajcie 
nam bracia, w ita jc ie , w rnuraoh tego grodu! 
Cześć wam i dzięki, żeście przybyli uświetnić 
nasze święto, wziąć udział w naszej radości. 
Przygarniamy was szczerze do serca, bośmy 
braćmi w wielkiej polskiej rodzinie, dziećmi tej 
samej Ojczyzny. W itajoie nam  białe or.ły z zie­
mi Piastów i wy młodzi, zwiastuny lepszej doli". 
Dalej wspomniał p. prezydent, iż W ielkopola­
nie zawsze dawali dowody swej miłości dla Ga- 
licyi i jej mieszkańców i gdy przed dwoma 
Uty powódź nawiedziła kraj nasz i mienie se­
tek ludzi doszcz .tnie zniszczyła, WitJkopolska 
pośpieszyła nam z pomocą. Mowę swą zakoń­
czył p. prezydent okrzykiem : „Nieoh żyją W iel­
kopolanie !M.

Okrzyk ten powtórzyli wszysoy zebrani, 
a muzyka zagrała hym n: „Jeszcze nie zgi­
nęła". Pani W arnka z Poznania, wręozyła p. 
prezydentowi bukiet.

W  imieniu przybyłych przemówił p. Do­
browolski. Podziękował za azozere przyjęcie i 
zaznaczył, iż fakt te n , ie  Wielkopolanie po­
śpieszyli mieszkańcom Galioyi z pomocą, wcale 
nie jest zasługą, gdyż nieśó pomoo było obo­
wiązkiem W ielkopolan, gdyż jesteśmy — jak 
to już zaznaczył p. prezydent — jedną rodziną, 
dziećmi jednej matki (oklaski). Z pomocą za­
wszą śpieszyć powinniśmy jedni drugim. „Cho­
ciaż nie upoważniony do tego — ciągnął pan 
Dobrowolski dalej — to jednak mogę to po­
wiedzieć w imieniu wszystkich towarzyszy wy- 
cisczki i tak mi serce dyktuje, że ilebyśoie ra­
zy tylko zażądali od nas jakiej pomocy, liozyó 
na nią możecie, gdyż dobro i powodzenie wa­
sze, jest także naszem. Pełne wdzięczności są 
serca nasze za t o , żeście urządzili wspaniałą 
wystawę. My z niej ozerpaó będziemy pełnemi 
rękami naukę dla nas, znajdziemy w niej nowe 
siły do oiężkiej, bardzo ciężkiej walki o u trzy­
manie naszej narodowości na kresach. (Brawa I). 
Stoimy na kresach i nigdy nie zaniedbamy te­
go obowiązku." W  dalszym ciągu zaznaczył p. 
Dobrowolski, iż Galioya najniesłuszniej była 
lekceważona w innych prowinoyaoh; dziś daje 
ona dowód wystawą, że się rozwija pomyślcie 
i ża nie żałuje pracy i trudów, aby dorównać 
na wszystkich polaoh innym szczęśliwszym na­
rodom. „Z dumą mogą Polaoy w Galioyi pod­
nieść ozcła , bo dokonali dzieła wielkiego, za 
które wdzięozaą im jest cała Polska. Dzięku­
jemy wam sardeosnie—zakończył,—za wasze po­
witanie, daj Boże się odwdzięczyć, i bądźcie 
pewni, źe my zawsze na krasach wysoko trzy ­
mać będziemy sztandar polskości i mimo uci­
sku nie dajemy się i nie d am y!“ (Huczce o- 
klaski)

"W końcu przemówił Kujawiak, nezeń 
gim nazjalny, W itold Kozłowski. Podniósł, iż 
młodzież wielkopolska z wielką radośsią po­
wzięła myśl wyoieezki do L w o ^ a , gdyż 
oboiała pozsaó i tę dzielnioę wielkiej naszej 
Ojozyzny i napoić swe oczy widokiem miejao, 
opromienionych wielkiemi wypadkami naszej 
przeszłości. Gorącem tętnem  zabiły serca mło­
dzieży, gdy projekt wyoieezki wszedł w ży- 
oie — i dziś mówos, j&ko Kujawiak, mieszka 
niec z nad Gopła, szczęśliwym je s t , źa może w 
imienia młodzieży wielkopolskiej przemówić 
do braci swych w starym  grodzie lwowskim. 
Przybyliśm y tu  na wystawę — mówił dalej 
— i nie dajemy wam żadnyoh ekonomi­
cznych płodów, lecz wieziemy seroa przepeł­
nione dla was wdzięoznośoią i miłością, choe-

— A tak, mój koohany; miałam z nim dzisiaj 
rozmowę bardzo niemiłą. W yrzucał m i, że 
z tymi Słowińskimi weszliśmy w stosunki nadto 
zażyłe, które tylko przez oiebia przybrały cha­
rakter wcale dla nas niepożądany, a teraz cał­
kiem niewłaśoiwy. Wiesz o wyniku ich pro­
cesu; ojoieo utrzymuje, źe to kom prom itacja 
dla całej okolicy. I  dlatego właśnie postano­
wiliśmy z ojoam uprzedzić oię, że zrywamy 
naszą znajomość z nimi zupełnie i źe, jak się 
spodziewać należy, uozynisz bezwzględnie to 
samo. Nie wypada nam przestawać dłużej i 
przyjaźiió się z ludźmi, któryoh sądownie ru ­
gują z cudzego majątku. To rzecz przykra, 
mój Zdzisiu, ale nasz honor i nasza opinia w y­
magają tego. Zatem liczymy na twój rozsą­
dek i taktowność, że potrafisz się zaatóuowaó do 
syiuaoyi i mimo wszystko, oo oię ciągnęło tak 
czę to do Dziadowej, nie pojedziesz tam wię­
cej aoi razu.

Zdzisławowi twarz się nagle zmieniła, po­
bladła kurczowo potem zadrgała i oblała się 
gorącym rumieńcem. Milozał i nie mógł przez 
dłu^ą chwilę słowa wydobyć; miał uczucie, 
jak gdyby go te  ohude, delikatne ręoe matki 
za gardło schwyciły i bezlitośnie stalowemi 
palcami dusić zaczęły.

Mgłą zaszły mu o czy ; stał, jak nieprzy­
tomny i patrzał przed siebie rozazerzocemi 
źrenicami, starając się pochwycić myśli, które 
przemówienie matki w taki zamęt wprawiło.

Fani Eufemia do połowy leżała na oto­
manie i naoierała sobie skronie kolońską wodą, 
na wszelki wypadek przygotowująo migrenę, 
która w tej stanowczej rozmowie z synem jako 
jeden argument więcej działać miała przeciw 
możliwej jego opozyoyi.

— Tak, mój Zdzisiu — odezwała się znowu

my s serc waszych nabrać otsoky do nowych, 
oięikioh prac. D dęki wam serdeczne sa przy­
jęcie, daj Bożs, byśmy się mogli odwdzięozyć 
i W as tak  stm o serdecznie powitać pod m ara­
mi starej K ruszw icy , nad falami Gopła. 
(Oklaski.)

Po przemowie tej zabrzmiały okrzyki; po- 
ozem uczestnicy wycieczki prowadzeni przez p. 
Prezydenta i dr. Marchwickiego ruszyli przy 
dźwiękach mara/.u czwartaków i wśród szpale­
ru publiczności, wznoszącej nieustanne na cześć 
gośoi okrzyki, do powozów i omnibusów i roz- 
jeohali się do swyoh kwater, które wskazali 
im członkowie komitetu Publiczność stojąca 
na ulioaoh witała prsejeżlżająoych Wielkopo­
lan bardzo serdecznie.

O godzinie Vjl2 zebrali się uczestnicy wy- 
oieozki w ssli ratuszowej, która przepełnioną 
była publicznością; na jednej z galery! zajęły 
miejsca panie, n* drugiej muzyka „Harmonii", 
kióra przygrywała pieśni patrystyczne. Wobo- 
drąoegu do sali naczelnika wycieczki powitała 
„Harmonia" tuszem, poczerni zagrała „Jeszcze 
Polska nie zginęła". Zaopatrzywszy się w bile­
ty  ruszyli Wielkopolanie, prowadzeni przez p, 
prezydenta, dr. Marchwickiego, komitet, z H ar­
monią t a  czslena  wystawę, gdzie ich w im ie­
nia komitetu wystawowego powitał ke. Sapieha.

Obiad zjedli goście w restauracji Baczyń­
skiego na placu wyslawy. Po południu zwie­
dzać będą wystawę.

* . *
,  *

Na czele wycieczki wielkopolskiej stoi 
człowiek wielkiej, zasługi, redaktor Dziennika Po­
znańskiego i dyrektor , teatru  poznańskiego, 
Franciszek Dobrowolski. Nio ma żadnej po­
trzeby szczegółowo tu wyliczać jego działal­
ności publicznej, bo ona jest znana wszystkim, 
a zyskała mu szczere uznanie i głos bardzo 
poważany w wielkopolskiej niemi.

Franoiszek Dobrowolski urodził się pod 
panowaniem roayjskiem, a Sfawefc w Moskwie 
kończył studya wyższe. Bi al udział w wy- 
padka h 1863 reku , poozem wyemigrował, 
przebywał czas jakiś w Dreźuia, przyjął pod­
daństwo saskie i stanąwszy na ozele Dziennika 
Poznańskiego, rozpoczął narodową służbę jako 
publioysta. Oprócz tego tei.tr poznański za­
wdzięcza jemu by t swój i rozwój. Dodamy 
jeszcze, że p. Dobrowolski bierze czynny udział 
w życiu publiosnom jessoze jako prezes polskiego 
komitetu wyborczego; tu nie msłe położył za­
sługi, Takiego gościa witamy dziś w mieście 
naszem ! # 1 *

, *  '
Po drodze przyjmowano Wielkopolan c- 

waoyjnie na wszystkich staoyach, gdzie się po­
ciąg dłużej zatrzymywał. W  Przsmyślu powi­
tał ioh burmistrz dr. Dworski na czele Rady; 
tłum y publiczności zebrane na dworcu wzno­
siły entuzyzstyozne okrzyki; paniom wręczono 
kwiaty. W  Mościskach w itał gośoi wielkopol­
skich burmistrz tameczny p. Krokowski, otoozony 
Radą i tłumami publiczności. Chłopiec ubrany 
po mazurskn wręczył p. Dobrowolskiemu wspa­
niały bukiet.

Pociąg wjeżdżający do Sądowej "Wiszni 
powitała muzyka pieśnią „Jeszcze Polska nie 
zginęła", a burmistrz w krótkich, laoz serde­
cznych ełowp.oh przemówił do Wielkopolan. 
Chłopczyk malutki wręczył paniom kwiaty. 
Odjeżiżsjąoy pooiąg źoguauo okrzykam i: „nieoh 
żyją W ielkopolanit!ui pieśoią „Jeszcze nie zgi­
nęła". W  Gródku wyszedł na powitanie bur­
mistrz tsmaozay p. Lippus na ozele Rady i 
tłum y publiczności. P -L jppus przemówił serde­
cznie i wyraził gorącą radość, że bracia nasi 
z najstarszej dzielnicy Polski zawitali do na­
szego kraju. — —— .

K RO NIKA .
Lwów 31 lipca.

Marszałek krajowy ka Eustachy Sanguszko 
bał,i w ZafcOjiansm Po drodze zrobili mu Sokoli 
podgórscy, jadący tym samem poolągiem do Rabki, 
małą owacyę, otaczając fco w Chabówce i wznosząc 
na cześć jego okrzyk. Ka. Sanguszko, zaskoczony 
tą niespodzianką, serdecznie za nią Sokołom podzię­
kował, życząc wesołego przepędzenia czasu w Rabce.

Sankcyę monarszą otrzymał uchwalony na 
se mie projest ustawy, upoważ .iająccj wydział po­
wiatowy w Czortkowie do poręczenia pożyczki 
65 000 zł na budowę gmachu dla czortkowskiej 
powiatowe! dyreknyi skarbu i upoważniającej ten 
wydział do przyczynienia się w imieniu powiatu 
czortkowskiego kwoią , 20.000 złr. do budowy 
WHehodaio-galicyjskich kclei lokalnych.

Malarz Pochwalskl został profesorem histo­
rycznego malarstwa w wiedeńskiej akademii sztuk 
pięknych.

Doktoraty na wydziale prawnym uniwersytetu 
jagiellońskiego otrzymali po. Eugeniusz Szalay, 
adjunkt aąlowy, Kazimierz Fedorowicz, były apli­
kant archiwum krajowego w Krakowie i Mikołaj 
Ł&djżyński.

Ze sfor artystycznych Z  Polaków, uozęszcza-
jąeyrh w bieżącym roku szkolnym do Akademii 
sztuk pięknych w Monachiami, cdszozególaiony zo-

inwwitniW ^ iir łmMwti. ii«ł«—frTrfCJr ■> • iimrni ■■

po oh wili głosem słodko- omdlewająoym — la ­
dzie naszego stanu i nazwiska muszą się liozyó 
z opinią i pamiętać o tern, że „z jakim  prze­
stajesz, takim się stajesz." Odżałować nie mo­
gę, żeśmy do tej Dziadowej tak ozęsto jeździli; 
ale mam nadzieję, że się te stosunki, do ni- 
ozego nas nie obowiązująoe, teraz skońotą zu­
pełnie.

Zdzi ław głosem dziwnym, niby spokoj­
nym, a drżąoym od wzruszenia, odpowiedział 
na to tylko dwoma słowami:

— Nie, mamo.
Podniosła się na łokoiu i spojrzała na 

niego, nie dowierzając własnym urrzom.
— Co mówiss, Zdzisiu?
— One się skończyć nie mogą — dodał.
— Nie mogą... a to dlaozego?...

Chwila milozenia nastała, zanim przeła­
mawszy wewnętrzny opór w sobie, syn wyznał 
matce po raz pierwszy tajemnicę swojego seroa :

— Bo ja kocham pannę Maryę.
Zabłotoweka przygotowana była w głębi

duszy do takiej odpowiedzi, ale udała, że jej 
nie bierze na seryo; uśmiechnęła się nawet 
i rzek ła.

— Zdaje ci się, mój Zdzisiu.
— Nie, mamo; zdawać mi się nie może — 

odparł zawsze tym samym spokojnym, uległym, 
ale burzę zapowiadająoym tonem — ja  jestem 
tego pewnym.

— T akie  nowina!... przyznam oi się, że oze- 
goś podobnego nie spodziewałam się woale. 
Zkądie się wzięła t* miłość nagła?... i  to teraz 
właśnie?... Przedtem słowa jednego mi nie po­
wiedziałeś, że ci się Słowińska podoba. Prze­
praszam oię, mój Zdzisia, ale to mi na żart 
zakrawa z twojej strony, na żart bardzo nie­
stosowny w takiej chwili.

PRZEGIiĄD z dnia 1 Sierpnia 1894
stał listem pochwalnym i świadectwem najlepszego 
stopnia za swoje prace na wystawie asademickie;, 
stypendyita Wydziału krajowego, p. Jan Kazimierz 
Olpińaki, który po ukończeniu szkół gimnazyałuyeh 
we Lwowie, udał się do akademii moaachijskiej dla 
kształcenia się w rymnkach i malarstwie.

Z fundacyi śp. Dyzmy Chromego są do roz­
dania różne fctypeiidya szkolne. Podania wnosić do 
kancelaryi dóbr Potockich w Krzeszowicach.

„Szkoła ludowa". W Serecie na Bukowinie 
zawiązało się kolo miejscowe tow. „Szkoły lądowej". 
Przewodniczący dr. Zając. . ,

Poseł Okuniewski przed sądem Jedno z pism 
ruskich doncei, źe prokuratorya kołomyjska wyto­
czyła proces posłowi Okuniewskiemu, znanemu przy­
wódcy pattyi radykalnej ruskiej, za obrazę czci 
namiestnika hr. Badoniego, . której się dopuścił tu 
zebrania wyborców w Kołomyi, odbytem na wiosnę 
b. r. Pan Okuniewski komentował mianowicie w 
złośliwy sposób oświadczenie p. namiestnika, złożone 
w sejmie, że p. namiestnik i bez posłów ruskich 
przeprowadzi to, co uważa dla Rasinów za poży­
teczne. Rozprawa sądowa odbędzie się 10 września. 
Oskarżonego bronić ma adwokat Oleśnicki ze Stryja,

Pielgrzymka do Biemerka- Polakoźs.ozy Po-
sener Tagehlatt organizuje demonstracyjną wy­
cieczkę Niemców z całego Księstwa do Bismarkt. 
Wycieczka ta ma wyruBzyó z początkiem września. 
Wyjadą aż dwa nadzwyczajne pociągi. Komitet wy­
cieczkowy rozwinął ogromcą sgitacyę, ale bardzo 
wiele zaproszonych osób o Imówito swojego udziału.

Pokrzywdzenie Polaków bukowińskich We-
dług sprawozdania czerniowieckiej szkoły realnej 
za rok ubiegły, nczęszczcło do -niej 86 uczniów na­
rodowości polskiej t. j. 18% ogólnej liczby, która 
wyno3i 470 uozniów. Uczniowie ruscy, których jest 
89 i uczniowie rumuńsoy, których jest jeszcze 
mniej, bo 29, korzystają w szkole z nauki języka 
ojczystego, Polacy zaś, których, jak widać z po­
wyższego zestawienia, jest d#a razy więcej, niż 
Rusinów i Rumnuów razem, dotąd nie mogą się 
doprosić wprowadzenia dla nich nanki jęzjka pol­
skiego

„QU0 vadisu. Sienkiewicz wygłosi w Zakopa­
nem w ciągu przyszłego tygodnia prelekeyę pu­
bliczną, w której odczyta jed«n ustęp z świeżo za­
czętej powieści Q,uo vadis Dochód przeznaczony 
na kościół w Zakopanem . W krótce petem znako­
m ity pisarz wygłosi prelekeyę we Lwowie na do­
chód tutejszej Czytelni akadem ickiej.

Subwencya dla szkół przemysłowych. Mini­
sterstwo oświaty przyznało na rok 1894 następu­
jące eubweneye dla szkół przemysłowych w naszym 
kraju: 1. Dla szkół zawodiwyoh : koronkarstwa w
Kańczudze 400 zlr., koronkarstwa w Maszynie 
200 zł., koronkarstwa w Zakopanem 500 zł., dla 
haftu białego i artystycznego w Krakowie 700 zł., 
tkactwa w Krośaie 35C0 zł., tkactwa sukiennego 
w Rakszawie 1500 zł. 2. Dla waretatów naukowych 
tkackich: w Błażowej 250 zł., w Glinianach 600
zł, Gorlicach 300 z?., Korczynie 500 zł., Kossowie 
500 zł., Łańcucie 330 z ł , Rychwałdzie 400 zł., 
Wilamowicach 300 zł. 3. Dla warstatów nauko­
wych : koszykaietwa w Czerwonej wcll 600 zł.,
koizykarstwa w Dżur.owie 200 zł., koszykaratwa w 
Jaśle 200 zł., kołodziejstwa w Grybowie 1000 zł., 
kołodz ejstira w Grzymałowie 1100 zł., bednarstwa 
w Kamionce etrmniłowąj 700 zł., stolarstwa w 
Staniiławowia 800 zlr. stolarstwo w Żywcu 
1000 z’r , powrożiictwa w Radymnie 200 zł., 
garncarstwa w Poremb‘e 1800 zł., garncarstwa w 
Tonstem 1300 zł., szewstwa w Uhnowie 200 zł. 
Ogółem ndzieliło ministerstwo oświaty ze Bkarbu 
państwa subwencji w sumie 19.080 zł.

Konkursa- M agistrat lw owski rozpisują kon­
ku rs na pięó miejao baz płatnej nauki śpiewu solo­
wego w szkole Towarzystwa „Lutnia".

W internacie św. Józefa dla nczniów ck. B8- 
m inaryum  nauczyciJak iego  w Tarnowie znaleśó 
może pomieszczenie kilkudziesięciu uczniów. Ia te rn i 
zaopatrzyć się powinni w  odzież i pościel oraz 
przybory szkolne, rssz tę  otrzym ają, bezpłatnie. Po­
dania wnosić należy n a . ręce kuratory i, załączając 
m etrykę, O jtataie św iadectwo szkolne, świadectwo 
ubóstw a, oraz św iadectwo zdrowi* i szczepionej 
ospy, wystawione przez le k trz a  rządowego. Term in 
do 15 Bierpnia. Nowo w stępujący złożyć m ają 
z góry po 10 zł. na ntrzym anie we wrześniu, po- 
czem w  razie dobrego postępu otrzym ają tę  kw otę 
rapow rót.

Głodzenie zwierząt. Od osób, zwiedzających 
park stryjshi, otrzymujemy coraz częściej skargi na 
władze miejskie, które uwzięły się widocznie za­
głodzić zwierzęta, umieszczone w pobliżu domkn 
strażnika. Jest tam' mianowicie jeden orzeł, sarna, 
wilk, kuna i lis. Biedne te stworzenia wyglądają 
jak szkielety, powleczone skórą i gdyby nie litość 
przechodniów, już dawno opuściłyby padół etryj- 
skiego parku.

8368 zł. zebrano dotąd na wyrestanrowanie 
Wawelu. Sumę tę ulokowano w krakowskiej kasie 
oszczędności. Ssładkami zajmuje Bię bardzo gorliwie 
p. Ulanowska.

W Warszawie poświęcono w sobotę przebudo­
wany i znacznie rozszerzony koś dół św. Aleksandra 
przy placu trzech krzyży. Jest to jedna z najpięk­
niejszych budowli warszawskich, wzniesiona w stylu 
czystego renesansu.

Z w ysta w y. Wczoraj w dalszym ciąga zwie-

Mówiła to już z podrażnieniem, z urazą 
niejako do syna, który się ośmielał stawiać ja ­
kieś przeszkody w wykonaniu jej woli.

— J a  nie żartuję woale; jest tak, jak mó­
wię — rzekł, nie zrażony ani tonem, ani spoj­
rzeniem matki, zdobywająo się na stanowczość, 
która matkę zadziwiła.'

Na twarzy pani Eufemii wystąpił rumie- 
nieo z jednej strony, który świadozył zwykle 
o nerwowem jej rozdrażnieniu.

— To niepodobna — rzekła — to być nie 
może, .żeby...

— Żeby oo?
— Żebyś ty  się zakoohał i żebym ja  nio o 

tern nie wiedziała.
— A jednak tak jest. ,

Szarpnęła koronkowe mankiety, z któryoh 
jej ręce w mitynkaoh wystawały i  zmrużyła 
jeszcze bardziej swoje wyblakłe oczy.

— W  takim razje — zaczęła — w takim ra­
zie... Proszę cię, podaj mi flakonik z solami!... 
W zięła flakonik, poniosła go do nosa i zaczęła 
się niby to trzeźwić; odetchnęła potem z ję­
kiem i mówiła dalej:

— W  takim razie, jako matka, prześlepió 
mnsiałam to niebezpieczeństwo. Spodziewam 
się wszelako, że nie zaszozyoiwszy mnie w tak 
ważnej sprawie należnem zaufaniem, nie popeł­
niłeś przynajmniej tej niedorzecznośoi i nie wy­
znałeś pannie swoich uozuó. Tegoby tylko bra­
kowało!

— Mama to nazywa niedorzecznością?...
— Spodziewam się; jakże mam to nazwać 

inaczej ?... Wyznanie miłośne, to niejako dobro­
wolne zobowiązanie dla mężozyzny, a dobry 
syn bez poradzenia się matki nie rozporządza 
lekkomyślnie Bwojem seroem i  swoją osobą.

— Mama zapomina, ie  nie jestem jnż

daały wystawę wycieczki dziatwy szkolnej Mludział 
szkola% z Podniestrzan i Czartoryi gościł ks. Sapie- 
ha, zapłacił za nią bilety wstępu nu wystawę i ko- 
lacyę u Jankowskiego.

Dziś rano odjechał korpus wakacyjny tar­
nowski i młodzież z powiatu dąbrowskiego. Na 
dworca pożegnał ich p. prezydent Mochnacki, na 
którego cześć młodzież wzniosła okrzyk: „Niech
żyje!“

Pożar w Lodzi. Ubiegłej śr.dy zgorzał* przę­
dzalnia wełny i tkalnia Markusa Gohna w Łodzi. 
Straty obliczają na sumę około 500.000 rs.; fabryka 
była ubezpieczona w Towarzyateis warszawskiem i 
dwóch etersburakich. Skutkiem pożaru straciło zaję­
cie około 400 robotników.

Pożar Zakroczymla. Zakroczym, jedno z naj­
dawniejszych miasteczek nad Wisłą w gub. płockiej, 
obróciła całkowicie prawie w niwecz straszna klęska 
pożogi. W nooy z wtorku na środę około godziny 
drugiej powstał ogień wśpichlerzu handlarza Gantza. 
Nagromadzone tam łatwopalne a sucha materyały 
na składzie, między nimi nafta i kilka pocisków ar­
matnich, pozbieranych na teryfcoryum fortsczuem po 
manewrach, sprawiły, źe pożar w mgnieniu oka 
ogarnął i strawił nietylko śpichlerz, ale i przyległe 
budynki. Mieszkańcy, rozespani, nagle przebudzeni, 
w strasznej trwodze i panice wyskakiwali w biel żuie, 
a przy silnym wietrzą w przeciągu niespełna go­
dziny cała nowa dzielnica miasteczka znalazła się 
w płomieniach. Ludzie biegali jak obłąkani, nie mo- 
gąć ratować swego mienia. Wkrótce nadjechała po­
spiesznie Btraź ogniowa forteezna z Nowogieorgiew- 
ska, za późuo jednak, aby mogła coś uratować, Po­
żar trwał całą dobę. Spaliło się 75 domów doszczęt­
nie 'Między ianemi pastwą płemieni padły: urząd 
pocztowy, apteka, 50 sklepów i trzy śpichierze ży­
dowskie, Z ruchomości prawie nic nie udało się 
uratować, wię; nędza zagląda w oczy zamożnym do 
niedawna Zakroezymiauom, a około 500 rodzin czyli 
2500 osób obozoje pod gołeni niobem. Szkody prze­
noszą pół miliona rnbli. Wśród pożogi nie ooęszlo 
się baz spalenia inweatarza i bez wj padku z ludźmi. 
Pewien kupiec, wpadłszy do" sklepu w celu ratowa­
nia co się da, nstafił właśnie na fłtalną chwilę wy­
buchu prochu, który miał na składzie. Strasznie 
poparzonego i osmalonego na twarzy i na całem 
ciele odwieziono do szjpitala w. Warszawie, glzie 
pasuje eię ze śmiercią.

Walka o Wisłę N.jpierw aięgaęli Niemcy po 
Szlązk, który wydal się im prowincyą „skłaniającą 
się od dawien dawna do kultury niemieckiej", teraz 
posunęli apetyt swój o krok dalej i zakwostyonowali 
polskość Wisły. Geneza sporu o-Wisłę jest taka: 
Ną zjeźlzia przemysłowców i 'śpiewaków polskich 
w Pelplinie w Prasach zachodnich śpiewano pieśń
0 Wiśle W jakiś czas potem eksminister Gossler, 
znany z tego, że Polaków nienawidzi, na zjeździć 
śpiewakó w niemieckich w Gdańska założył uroczysty 
protest przeciw zawartemu w polskiej pieści zdaniu, 
że Wisła jest rzeką polską. Grudziądzki Geselligei 
wydrukował w przekładzie ową piosenkę, a wystą­
pienie Gosslera tłumaczy tak, źe temu pa i u chodziło 
tylko o stwierdzacie, iż od Torunia aż do Gdańska 
Wiała obecnie płynie przez n i e m i e c k i e  
kraje i źa przynależność tych dzielnic do Niemiec 
nie może być przez nikogo kwestyonuwaną. Nie 
śniło się zaś p. Gosslerowi, ani się też nie śai ża­
dnemu wykształconemu Niemcowi uważać całej Wi­
sły za rzekę niemiecką, gdyż nie uleg* najmniejszej 
wątpliwości, że Wisła w dwóch trzecich częściach 
płynie pizez ziemie słowiańskie. Po tern wspaniało- 
myślnem zdaniu następuje uwaga, na jaką sobie 
tylko niski charakter Geselligera mógł pozwolić. 
Powiada szowinista grudziądzki: „Zmienność koryta 
Wisty, odpowiadająca charakterowi Słowian, jej 
brudna żółta wod», która nam sprowadza np. bru­
dnych łobuzów (schmutzige Gesellen), ciężkie zarazy
1 inne brzydkie rzeczy do naszego kraju niemie­
ckiego, doprawdy nie mogą zachęcić prawdziwych 
Nięmców ni potzyi niemieckiej do zabierania Wisły 
poetom polskim; ale cieszymy się, ie nasz naczelny 
prezes zaznaczył, iż Wisła od Torunia do Bałtyku 
jest niemiecką." Ciekawa rzecz, po co właśoiwie 
Niemcy tak są łakomi na Wisłę od Torunia do 
Bałtyku, skoro oua jest brudną i sprowadza choroby 
zaraźliwe?... Komu się Wisła nie podoba, niech za­
mieszka jak najdalej od niej.

Trzynastoletni morderca z miłości. Egzam-
plarz ten zue.jduje się w Grecyi i nazywa się Pa- 
pangelos. Prześladował oa wyznaniami miłośaemi 
dwudziestopięcioletnią Magdalenę Caporaani. * Gdy 
brat prześladowanej zwrócił uwagę niedorostka na 
jego bezcelowe natręctwo, wtargnął Papangelo3 w 
nocy do sypialni rodzeństwa, zasztyletował brata', 
a dziewczynie topjr6m roztrzaskał głowę, poczem 
umknął.

Samobójstwo aktorki. W Badenie pod Wie­
dniem popełniła samobójstwo aktorka Horak. Za­
machu samobójczego dokonała ona po przedstawie­
niu „Pani Sa .s-Góae“. Obok zwłok znaleziono udu­
szoną ulubioną wiewiórkę zmarłej. Jednocześnie 
dyrektor teatru, Sohreiber, otrzymał od samobójczy­
ni list następującej treści: „Szanowny panie dy­
rektorze! Przebacz mi, iż rozwiązuję kontrakt w 
taki sposób. Nie jestem w stanie dźwigać dalej 
tego nędznego życia. Życzę pana szczęście ! Helena 
Horak". Nieboszczka, artystka bardzo ceniona przez 
publiczność badeńską, była wdową i lirzyła 32 lat. 
Mąż jej niedawno zmarł w zakładzie dla obłąka-

młokossm.
— Tak, dla świata i dla obcyob, ale dla 

matki, mój Zdzisia, jesteś zawsze tylko dzie­
ckiem, które winno tej matce szacunek i posłu­
szeństwo. W takiej tradyoyi wychowano mnie 
w domu moich rodziców i tak pragnęłam cie­
bie wychować. Nie każesz mi przecież uwie­
rzyć, żem się boleśnie zawiodła?...

Oozy jej pozostały suche, ale w głosie za­
drżało rozrzewnienie łzawe.

— O nie, Bóg mnie tak srogo nie ukarze za 
moje grzechy, abym się na tobie zawieść mia­
ła ! —• szepnęła — ty  nie mógłbyś mi tej stra­
sznej krzywdy uozynió. Powiedz, błagam cię, 
prawda, że ta  miłość jest tylko przywidze­
niem?... ie  nie mówiłeś o niaj otwaroie z  pan­
ną Słowińską?.,, nie wyznałeś jej niozegu?... 
Zdzisiu, zaklinam cię, powiedz mi wszystko!...

W zięła go za rękę i z głową opuszczoną 
czekała zaprzsczenia z  jego strony.

— Przeciwnie, mamo! ona wie wszystko, wie 
żc ją koaham, odgadła t 0 sama, bo musiała od­
gadnąć, zresztą j* jej to sam powiedziałam. 
Dlaozego miałem ukrywać?...

Nie dała mu dokończyć tyoh słów; pu­
ściła nagle jego rękę i schwyciła się za serce 
zacinając boleśnie usta i zamykając powieki* 
jak gdyby miała omdleć z wrażenia.

Głowa jej bezwładnie opadła na poduszkę 
atłasową, * z  piarai wyrwał się tylko oioby. 
stłumiony jęk.

Zdzisław zerwał się, przestraszony tym 
widokiem i chciał ją  podtrzymać, ale odsunęła 
go z lekka od siebie, szepnąwszy-'

— Daj pokój!... daj pokój!... to jeszcze nie 
konieo!...



PRZEGLĄD z dnia 1 Sierpnia 1894. 8
syi-.b w Wjfc.lniu. Rrzypuazc-zają, ii loa Wpiy-
6ął Ga rcspadiiwo postanowienie żony.

W Iwoniczu bawiło w dniu 24 lipca 554 jo- 
dżin a 1261 osób.

Z Karwiny, która byia niedawno widownią 
okropnej katastrefy, spowodowanej wybuchem ga­
lów w kopalni węgla, donoszą, ie otwarto zamknięte 
szczelnie szyby, ale przekonano s ię , że zawartość 
kwasu węglowego w powietrza się zwiększyła, co 
znaczy, ie  wskutek dopływu powietrza wzmógł się 
znowa pożar w kopalni. Zamknięto więc znown 
szyby na dni czternaśoie, potem dopiero rozpooznie 
się usuwanie grnzów, ale tylko z wielką ostrożnością, 
aby nie dopuszczać do wnętrza powietrza. Robot­
nicy więc będą wyekwipowani zupełnie jak nurko­
wie , aby w zamkniętej i przepełnionej gazami ko­
palni ’ię nie podusili.

Dwieście guldenów za m ysz zapłacił niejaki 
Alojzy Karlik, właściciel parowej fabryki kiełbas 
w Wiedniu. W jednym bowiem ze sklepów, który 
się zaopatrywał w wyroby kielbaśnieze z tej fabryki, 
kupiła niedawno niejaka p. Macha dwie pary kieł­
basek dla siebie i dla matki. Zaledwo jednak uką- 
sika kawałek kiełkasy, krzyknęła głośno i padła 
niemal omdlała; spostrzegła bowiem, że przegryzła 
mysz, znajdującą się w kiełbasie. Zawiadomiono o 
tern władze sanitarne zarządziły dochodzenie, wsku­
tek którego fabrykant Karlik znalazł się w roli ob­
winionego przed sądem, który go skazał na 200 zł. 
grzywny.

Wydalenie. Były konBul rosyjski w Królewcu
br. Nolten, który półtora roku temu był jeszcze re- 
pr6zenUnc6m Rosyi w charakterze attache przy am­
basadzie rosyjskiej w Berlinie, wydalony zogtał — 
jak telegrafują z Królewca do Berliner Tageblatt — 
przez policyę królewiecką, i Królewiec już opuścił.
Jego żona, rodem Polka, przebywa u wód w po- 
bliżn Królewca. Podobno i ją lada dzień ma spo- _ 
tkać dekret baniryjny. Pan Nolten podejrzany jest siłę mnskułów, a jednak gdyby nasza lokomotywy 
o szpiegostwo; przed kilku tygodniami widziano go były zbudowane na podobieństwo konia i gdyby

duacigiiiuicui Utnizsiribu) z przyczyny wielkiej wegi 
motoru, Umysł wynalazcy i wielkie doświadcze­
nie w zakresie mechaniki pozwoliły mu rozwiązać 
w sposób nad podziw pomyślny problemat, nad któ­
rym męczyło się tyln aaronantów : „otrzymać wielką 
sumę siły z pomocą bardzo lekkiego ciężaru”. Za­
nim przystąpił do prób w praktyce, M. M«xlm te- 
oryę swą o maszynach do latania ogłosił w Cmtu- 
ry Magazim. Niektóre natępy tej pracy zaznajomią 
nas z kierunkiem poszukiwań, prowadzonych przez 
wynalazcę.

.Skrzydła ptaka lecącego — pisze — pełnią 
podwójną fankcyę; tworzą one aeroplan, który 
nnesi ciało, jak latawiec. Wszyscy uczeni zga­
dzają się na to, iż w przyrządzie do latania powinna 
być uwzględniona zasada lotu ptaka, wszakże co do 
sposobu wykonania przyrządu zdania są naj­
rozmaitsze. Jedni pragną posunąć naśladownictwo 
natury du gcanń) ostatecznych i eąłsą, iż należy 
koniecznie zrobić skrzydła podobne do ptasich, inni 
proponują użycie śrub, bardzo lekkich względnie do 
wymiarów u.

Wynalazca przyjął system śrubowy, ponieważ 
sądzi, iż lepiej znżytkowywa on siłę motoru i wy­
twarza ruch jednostajniejazy. Wytlórnacywszy za­
sadę, którą kierował się przy budowie przyrządu, 
W następojący sposób określa proces lotu ptaka: 
„Nieświadomi rzeczy przypuszczają, że ptaki i c- 
wady latają, uderzając skrzydłami w powietrze i 
ztąd wyprowadzają waiosak, iż maszyna latająca 
powinna posiadać ekrzykła ruchume. Inni twierdzą 
znów, iż w naturze i-ie ma ptaka zdolnego do lotn, 
który ważyłby więcej niż pięć funtów, i z tego 
powocu maszyna, wtżą-a więcej niż pięć faulów, 
nie będzie mogła unosić się w powietrzu. Możnaby 
im na to odpowie izieć, iż koń, podobnie jak ptak, 
jest zwierzęciem o wybornej orgaiizacyi, którego 
ruchy w spisób podziwienia godny zażytkowują

w piławskim porcie wojennym w towarzystwie osoby, wsga ich 
W której podobno pornano admirała rosyjskiego. O d! czworonogów 
tego czasu oficerom załogi królewieckioj zakazano ’ ’ * ,L- 
Wszelkich stosunków towarzyskich zNoltenem i jego 
małżonką. Nolten i jego żona zażywali w Królewca 
■wielkiej symjtatyi i obracali się w najwyższych ko­
łach. Jeszcze bardzo niedawno temu urządziła baro­
nowa Nolten razem z żoną prezesa rejencyi królewie­
ckiej zabawę na cel dobroczynny.

Przyrząd do latania. W Revue *cientifique\ 
znajdujemy opis przyrządu do latania, zbudowanego 
przez J głośnego wynalazcę, Masima. Do tej pory 
człowiek nie był w stanie utrzymywać się w po­
wietrzu, jeżeli nie posiłkował się specyalnym, lek­
kim gazem, który ujęty w cienką powłokę, pływał 
W atmosferze, jak bańka na wodzie. A jednak sa­
mo unoszenie eię w powietrzu nie zadawalnia ludzi, 
którzy sądzą, ii wkrótce zdobędą umiejętność stero­
wania ową bańka, płynącą z nimi w powietrzn
1 z balonu, wydanego na swawolę wichrów, uczy­
nią statek, posłuszny swej woli.

K żly mniej więcej zdaje sobie sprawę z tru­
dności, jaka wywiązuje się przy kierowaniu balo­
nami, których powierzchnia wystawiona jest na dzia­
łanie licznych prądów powietrznych, zazwycz9j szyb- 
szyoh i gwałtowniejszych od prądów morskich. Wielu 
ludzi przemyśliwało nad zbudowaniem machiny lek­
kiej i zarazem p siadającej znaczną siłę, z pomocą 
której możnaby kierować balonami. Udeło się to im, 
lecz tylko w pewnej mierze, i dziś nie ulega kwe- 
8tyi, ii  lepiejby byli zrobili, gdyby swego czasu 
ożyli swej pomysłowości do wybudowania przyrządu, 
ntóryby siłę do utrzymania w powietrzu czerpał
2 oporu samego powietrza, stawianego płaszczyznom, 
mającym odpowiednie naobylcnie.

Taki przyrząd do latanie, zwany aeroplanem, 
najdokładniejszy, j*ki dotychczas wymyślono, mógłby 
atomie teoretycznie utrzymywać się w powietrzu 
Przez czas, co prawda, dość krótki, czerpiąc siłę,
Wytworzoną sposobami mechanioznemi, jakie posia­
damy obecnie do dyepozycyi. Lecz chociaż teorya 
Wykazuje, iż aeroplan może utrzymywać Bię w po­
wietrzu, do tej pory nie można było zaBtosowaó w 
praktyce przyrządu do letania większych rozmia­
rów, z materyałów cięższych od powietrza, gdyż w 
żegludze z tego rodzaju przyrządem nastręczałoby 
się maóstwo trudności. Chcąc utrzymywać w po­
wietrzu aeroplan, należałoby nadać mu wielką 
szybkość, wytwo~zoną przez maszynę dużej siły.
Przy tej szybkości podnoszenie się z ziemi i 
spuszczanie przyrządu, byłoby połączone z wielką 
ludnością, biorą t pod uwagę lekkość i wątłą z ko­
nieczności budowę tegoż przyrządu. Co gorsza, nie 
możnaby czynić żadnych usiłowań w calu zatrzy­
mania aeroplanu od chwili wzlotu, gdyż nastąpiłby 
BPadek, który, aczkolwiek dość wolny, byłby je­
dnak jeszcze za szybkim dla załogi i narażałby ją 
na wielkie niebezpieczeństwo.

Tak stała spraw a żeglugi powietrznej, gdy 
a°w ieiziano się ze zdumieniem, iż jeden z głośnych 
Wynalazców, M. Masim, zamierza wznieść się w po­
wietrze z pomocą aeroplanu.

Teorye swe i rezultaty doświadczeń p. Ma- 
sim ogłosił w Century Magazim. Z nich możemy 
ntworzyó sobie pojęcie, do jakiego stopnia przy- 
rząd przez niego wynaleziony, teoretycznie rozwią- 
Zt*jo kwestyę Jak wielu wynalazców, i Mixima 
zsjęła gorąco myśl zbndowania maszyny do latania, 

od powietrza, która do tej pory była nie-

powitała grzmiącymi okrzykami, co oczywiście joat 
zupełnie naturalnem ale i ludność zachowała się 
bez protestu, przyzwoicie, a nawet życzliwie Uwol­
nienie oskarżonych nie wywołało zdziwienia, bo je 
już oddawna przeczuwano o tyle, że csle śledztwo 
i sam akt oskarżenia były zupełnie nieprawidłowe 
i niedostateczne, nie wyjaśniły sprawy, nie wy­
kryły, a raczej nie pociągaęły do odpowiedzialności 
wszystkich winowajców. Według powszechnego 
mniemania, ua ławie oskarżonych powiuui byli zna- 
leżó się jiszcze inni, którzy pod rządami Giolittiego, 
a nie bez jego wiedzy, przy pomocy wykrętów w 
śledztwie i oskarżeniu zostali pominięci.

Opiniom pisze z tego powodn: „Opinię pu­
bliczną od dawna jak ciężka zmora przygniatało sa­
mowładne mięszanie się władzy politycznej w za­
kres działania magistratury sądowej. Mówiono po- 
wszeohnie, że Tanlougo i wspóloskarżeni nię są je­
dynymi winowajcami, ale sprawiedliwość musiała 
pozost ó bezczynna, na rozkaz jednego ministra. 
Takie zapatrywanie nie mogło być bez wielkiego 
wpływu na członków lawy przysięgłych”.

Takie samo zdanie wypowiadają dzienniki 
Fanfulla, Folchetto, Tribuaa i inne. 7. rHuna ko­
rzysta ze Bposobnoś i, aby obrońców za ich zacho­
wanie się wychloEt ć. „Po każdej napuszystej mo­
wie — jak phzs — okładali sobie adwokaci powinszo­
wania, ściskali się i całowali, jakby odgrywali wy­
uczone role w komedyi — na wyszydzenia trybunału 
sprawie Hiwoś fi. Iribuna domaga się reformy prze­
pisów o postępowaniu sądowem, aby sale trybuna­
łów ochronić od nadużywania praw obrony, ubliża­
jących zasadzie sprawiedliwości.

Słychać, że będzie wdrożone śledztwu prze­
ciw urzędnikom władzy wykonawczej, na których 
pada podejrzenie, ie ukryli waiue dokamenta, za­
brane przy rewizyi w banku i u TaaloDgi, bo te 
dokumeuta kompromitowały wiele osób, zajmujących 
ważne stanowiska w życiu politycznem.

Już blisko maty 1 Gwiazda Cieszyńska do­
nosi, źa hojny dar 10.000 złr. dra Stanisława H a s- 
s e w i c z a  ni cela narodowa na Szląsku austry- 
aokim, przezna ztny został na „Macierz szkolną”, 
a najważniejszym celem „Macierzy” jest z łożenie 
polskiego gimnazyum w Cieszynie. Wobec tego 
spodziewać s ę można, Ż9 w r, 1895 w jesieni o- 
twartą będzie pierwsza felu,sa polskiego gimna- 
zyum na Szlą-ku, !

stan powietrza. T. o 7 rano -+- 15, w poł. 
-f- 22° R. Barom. 762. Spada. Pogoda.

W  kawiarni.
— Jeetem X, sufler teatralny.
— O, ja pana odrazu poznałam po głosie. Ja czę­

sto bywam W teatrze.

Pansram a racławicka na wystawie otwarta 
codziennie od godziny 8 rano do 8 wieczorem. Wstęp 60 ct.

Telegram y „Przeglądu14.
Wiedeń 31 lipoa. Wczoraj przedpołudniem  

kemisya nadwo:na udała się do pałaou arcy- 
ksiącia W ilhelma i spisała inwentarz p zostało- 
go po nim majątku-

Isohl 31 lipoa. Wiadomość o śmieroi aroy- 
slanie ' księcia W ilhelma wzr m żyła C.-sarza do głębi.

n e  przewyższała najmiększego z tych 
każda lokomotywa pcwiunaby wa­

żyć tylko pięć ton i przebiegać tylko pięć mil na 
godzinę”.

Takie są w rgólnycb zisadach idee wynalazcy, 
który obecnie wybudował maszynę do latauia i od­
był z nią szereg prób bardzo pomyślnych. Do tej 
pory jeduak nie wszystkie jeszcze przezwyciężył 
trudności i obecnie, jak donosi, sznka najlepszego 
sposobu wznoszenia się w powietrza i siadania na 
ziemię Ttj samicę swego wynalazku zamierza o- 
głoaić dopiaro, gdy go całkowioie wydoskonali.
Dziś wiadomo tylko, iż waga maszyny do łatani <, 
razem z motorem parowym, zapasem paliwa i trzema 
ludźmi załogi, nie przesyisza wagi 5.000 fantów 
(2.265 kilo).

P. Maxim kończy bwój artykuł uwegą, ii o 
praktyczności wybudowanej przez niego maszyny 
do latania rozstrzygnął wynalazek nadzwyczzj lek­
kiego motoru perowego. „01 wielu lat — pisze — 
inżynierowie przyjęli jako pewnik, ii żegluga j o- 
wietrzna stanie się możliwa, jeżeli zostanie wynale­
ziony moto-, którego siła odpowiadać będzie wadze.
Ten motor obecnie został wynaleziony, jego siłę i 
wagę już-sprawdzono. Wobec tego zd»j9 mi eię, iż 
wkrótce nadejdzie chwila, w której mpszyna do la­
tania zacznie fuukcycnowaó prawidłowo, a
eię to przed upływem lat dziesięciu, choćby na- • Monarcha kazał bezzwłocznie odwołać wszyst
wet maszyna mego wynalazku okazała się nie- ! kie  polowania, zapowiedziane na najbliższe dni.
praktyczną”. t Dziś odjeżdża Cesarz do Wiednia.

Z Zakopanego piszą nam 30 lipca: .Lista] Londyn 31 lipoa. Dc „biura R eutera” do-
notuje dotąd razem 2100 osób. Na liście gości noszą z Yokohamy, ie  Japonia mobilizuje re-
figurują naz siaka : Jolinka, Moltego, E. Jędrzej o- ] zerwy swe] armii i ms.ryntrki. Otrzymały one
wicza, Rodakowskiego, Tttmajera, prof. Wierzej- już rozkaz u i tn ia  się na p£mkt& zborne.

' A ' ‘ |jf  s "  ’iJ Chińczyoy zamieszkali w Japonii cpu-skiego, ks, Wrześniaka, droaej Święcickiej, Smolki, 
Zalewskiego, Stablewskich, Tyszkiewicza, profesora 
Kolbenheyera cte.

Nieszczęśliwi turyści węgierscy, którzy w 
ubiegłym tygooniu skutkiem własnej nieostrożności 
w Tatrach zginęli, dotąd nie z stali odnalezieni. 
Władze węgierskie, na których terytorynm turyści 
śmierć ponieśli, czynią starania, aby ciała niesz-zę- 
śliwyeh odszukać.

Kolej do Zakopanego, prawdopodobnie jest 
j".ż tylko kwestyą czasu. Kapitały są prawie za­
pewnione, a roboty techniczne wstępne tdbywają 
się nieustannie.

Dnia 8 sierpnia bęlzio koncert Baroewiiz3, 
a 10 go wietzćr na dochód szkoły polskiej w Bia­
łej, którego urządzeniem zajmuje się prof. Walery 
Eliasz z gronom pań.

Dzięki prywatnej inieyatywie Zakopane dźwiga 
się nieustannie. Na pochwałę zasługują łazienki 
Krzeptowskiego, urządzone z komfortem i według 
nowoczesnych wymagań. Osobny aparat do ogrze­
wania kąpiel błotuych parą, dozwala przyrządzać 
je w przeciągu 5 minut. W zakłidz e Krzeptow­
skiego zaprowadzano obok zwykłych feąpielo, także 
kąpiele z kosodrzawu i limby według wskazówek le­
karskich.

Budowa drogi krajowej na Łysą Polanę (do 
Morskiego O :e) zatrudnia 800 robotników. Roboty 
ziemne będą w r. b. doprowadzone do granicy wę­
gierskiej, tak, iż otwarcie drogi nastąpi w lecie 
1895 roku,

Koniea Panamina. W  głośnym procesie banku 
rzymskiego — wszyscy oskarżeni zostali uwolnieni 
i bezzwłocznie wypuszczeni z aresztu. Głównego 

! oskarżonego Tasloagę, rodzina, dz erżawcy i ełuźba

szozata dum nie t9rytoryum japońskie
Główny korptn armii chińskiej przekro­

czył 25 lipoa półuo3ną granioę Korei. Pancer­
niki japońskie znów ostrzeliwały flotę chińską.

Palermo 31 lipca. Banda brygantów zna­
na pod nazwą „Ma oarina” stoosyła wozoraj 
bitwę z żandarmami, została jednak odpartą. 
Sześciu zbójów padło trapem. *

Wiedeń 31 lipoa. Z powodu śmieroi aroy- 
księoia W ilhelma cesarz niemiecki i car rosyjski 
nadegłali telegraficznie kondolenoję na ręce ba- 
wiąoyoh w Badenie ozłonków oesarskiej rodzi­
ny. Również nadesłali kondolenoye: król serb­
ski i książę Camberlandski. Mnóstwo domów 
w W iednia wywiesiło żałobne flagi. Gmina m. 
Badenu w ya^ła telegramy kondalencyjne do 
Cesarza i aroyksięoia Albrechta; postanowiła 
wziąó in corpore udział w pogrzebie, na wszyst- 
bioh gmachach miejskich wywiesić żałobne flagi 
i prosić, aby trum nę ze zwłokami zmarłego »r- 
oyksięeia przewieziono na dworzeo przez miasto.

Burmistrz m. Ischlu, na ozele deputaoyi, 
był wozoraj u jeneralnego adjut&nta Cesarza, 
hr. Paara i prosił go, aby w imieniu m. Isohlu 
wyraził Cesarzowi najszczerszą kondolenoyę. 
Gmina m, Ischlu w dniu pogrzebu zamówi ża­
łobne nabożeństwo za spokój duszy zmarłego 
aroykńęcia.

Rada miasta Ołomuńoa nadesłała kondo­
lenoyę w imieniu miasta, postanowiła złożyć 
na trum nę wieniec i w y sła ć  na pogrzeb de-
pntaoyę. . . .

Termin pogrzebu i bliższe jego szozegóły 
będą dziś postanowione.

Bukaresit 31 iipca. Król wyjechał WuHorój 
sa granioę, Następca tronu g łocą odprowadzili 
go do Predealu

Londyn 31 lipca. Izba lordów przyjęła bu­
dżet w trzeoiem czytaniu.

Berno (morawskie) 31 lip aa, Wozora j o- 
twarto tu  wieo katolików oze?kioh. Udział w 
nim bierce także sporo Polaków.

Medyolan 31 lipca. Podczas wczorajszych 
manewrów koło Gallarate strzelił żołnierz na­
zwiskiem Marraaholi 20 razy z zasadzki ostry­
mi nabojami i rauił ciężko oficera i oztereoh 
żołnierzy, poczem zaczął uciekać, A widząc, że 
jest ścigany, zastrzelił się. Marraoholi był anar­
chistą. B rat jego skazany został na 12 lat wię­
zienia za r.dział w roruohaoh  na Sjoylii- 

- Berno 31 lipoa. Kongres katolików czeskich 
w ybrsł honorowym prezydentem hr. Egbsrta 
Belorediego, a przewodniczącym hr. OttonaSa- 
renyi. Przewodniczący, zagajając obrady, oświai- 
ozył, ża wieo ten uważać należy jako rnani- 
festacyę katolicyzmu w ogólności, a speoyalnie 
czeskisgo katolicyzmu. Wieo ma zastanowić 
się nad środkami m&teryalaego i duchowego 
rozwoju narodu czeskiego, a wszelkie aktualne 
kweslye polityczne wykluczone oą z ped obrad.

Uohwalono wysłać telegramy z wyrazami 
hołdu do Papieża i do Cesarza-

Hr. Wojoieoh Schoenborn w pięknej mo­
wie w ykazywał, że tylko nauka Chrystusowa 
zażegnać może burze sccyalne, a ks. Soohurek 
dowodził konieczności szkół wyznaniowych, za­
równo z koś lielnego jak i pedagogicznego sta­
nowiska.

N a d e s ł a n e ,

Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona na siebie za nią żadnej odpowiedzialności.

Z m ia n a
Wszech nauk lekarskicU

D r *  B .  f t s i d e y s k i
b. alew asystent blin lab uniw. Jagiehńsbisjo

lekarz chorób wewnętrznych
uiicc ba obecn ie  n i. A k a d e m ic k a  1. lO, ordynuje 
od 8—5- Telefon w cubie-ni Wgo F, Grossa w parterze.

Dr. W ładysław  M argasz
otworzył

kancelaryę adw okacką
w e  L w o w i e  u l ic a  S ło w a c k ie g o 1. 2.

naprzeciw nowego gmachu pocztowego.

Najlepszą w odą do picia
przy niebezpieczeństwie epidemii jest w takich wypadkach 

c '<jf to polecany, przez medyczne powagi zalecany

Tenże jest aupełnie wolny od organicznych sab 
Htancyi i zastęp je zwłaszcza w mie sesch o niepewnej 
wodzie studziennej i źródlanej nąjlepszym napojem.

Z d r ó j  A r c y k g i ę i n e j  S t e f a n i i  
S z o a a w s *

SKAH D O i l F
uznana, za najlepszą i naturalną.

Z d ró j szcznw ow y obok Karlsbadu
W oda stołow a, W oda lecznicza
Generalne zastępstwo dla Galioyi i Bukowiny

Mendrochowicz i Schenker
-tK re  L w o w i e ,  Sykstuska 1 2 2 .

śt®ss lm »k© w y fi k a s t o ?  ^
Liwowie, sHca Jagiellońska 1. B,

S » r  &wvuj£ 1 CTpr*cdą|e wsaeifcle panien- 
wartościowe i monety 99 sąldfflMasalęf 
swym kursie liicn m . t

PROMESY
do wszyttkich ciągaiań. U bezp ieczen ie  losów od 

straty prze* wylosowanie al pari 
Zleoenia z prowłncyi wykonuje niajwłocznie biz 

doliczenia jakiejkolwiek prowi*yi.
Na los zakupiony w tym kantorze padła główna 

wygrana w kwocie 60.000 złr. w. a.

O b u M *  o p ć la ta r

T io d o p  i i ł ł i b i i t
 b. atystent prof. BoryBlkiewicza. Wałowa 7.

B ok  założenia 1853
AUGUST SCHELLENBERG I SYN

Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie, zlioa 
Karola Ludwika 1. 1. 

kapuTe i sprzedaje wjielkia papiiry wartości )yre. 
PROM  US V  do ciągnienia 16 sierpnia 1694 na 
8*|, lasy austr. z»kł. kred. ziemsk. I Em. po *lr. 
1’60 wraz ie stemplem. Głóena wygrana 103.000 k.

Losy wystawy krajowej po 1 złr. 
Wydawnictwo gaiety Losowań „NADZIEJA". Pre­

numerata roczna P60. Na prowincyi zł. 1'80. 
Zlecenia z prowincyi załatwia aię jak najtaniej 

odwrotną pocztą.

Wiedeń dnia 31 lipca, (godz. 11 *  połud*. 
Kredyty 864.75, kred, węgierskie —.—, Anglo«. 
164'20, Uniony —,—, Baukyereiny —.—, uoa-
derbamki 251.10, Akcye tytoniowe 210.75, Staats- 
bahny 352 15, Lombardy(z kap.) 110.65 Elbethale — 
Renta papierowa — , Renta węg. 4*/, kor. —■— 
Renta węg. złota 4°/, —.—, Alpiny —.—, łlarki
61T0' Losy tur. —.—.

R U C H  P O C IĄ G Ó W . 
Czas lwowski.

O d c h o d z ą  d o n
Pociągi

pospieszne l osobowe

3 00 10 46 526 1111 7.81
1046 526 17*81

1046 - — —

__ __ __ 11.11 —
-- — 10 26 7-46 —■

~ 10 46 — — -

— — — 731
__ ' __ 5 26 _ _ __

— — — 7 46 -
__ __ __ __ 7*31
-- 10 46 5-26 -- —

6 44 3 26 1016 1056 —
6*63 3 82 10 4) 11-23 —
6 51 — 10 51 3 31 1106
__ — — 331 —

651 — — U  06
__ 10 61 1106

6 51 — — 1106
6 51 _ — — —
6 51 — 10.61 1106
6 51 — — 3-31 —
— — 956 'i 7-21 —
__ — 9'56 — —
— — 616 10-26 ■—

— — 616 — 7*46
__ __ — 10-26 7-46
— — — 10 26 —
— — — 3'4l —
— — — 10-26 —
— — 4'06 __ —

—* 4’18 — •

3 08 6*01 986 646 9-36
— 6 01 9 36 — 936

3 08 — — — —

__ 6 01 __ __ —
— — 910 — ---

— — — — 9*36

— 6*01 — — —

— — 9 86 — —

9 86 ___ __,
__ __ — 646 --
2 43 10*05 946 621 --
2 34 9*49 9'21 5*56 --

1016 813 1-03 7-11
1016 8.13 — __
10-1# — 8-18 — 7*11
1016 — _ _
1016 8.13 _ _
1016 — — 711
1018 — 8.13 —

— — — 103 —
— — 2 38 12 46 —
— — — 621 —
— — 8 24 5’21 . —*

910 12 46
— — 9 23 — —

2 38 __
__ __ 238 — __

— 837 — —

Krakowa, Wiednia,Wro 
cławia, Berlina . .

Warszawy . . . .
Chabówki (Zakopanego) 
via Tarnów lub Rzeszów 
Chabówki przez Rze­

szów lub Przemyśl .
Chabówki przez Stryj .
Muszyny - Krynicy, Że­

giestowa przez Tar 
nów lub Rzeszów .

Musz -Kryn. Zeg. przez 
Tarnów od 1 6 do 8 J 9 

Muszyny. Krynicy, Żeg.
przez Tarnów 

M.-Kr. Żeg przez Stryj 
Mezó-Lab, Szczawnego 
Kulasznego via Przemyśl 
Nadbrzezia i Tamobrz.
Podw. i Brod. z dw gł.

, „ z Podz.
Suczawy........................
Czortkowa przez Halicz 
Husiatyna przez Halicz 
Słobody rung. Kopalni 
Nowosielicy . . . .
Berhometu, Czudyna .
Rado wiec . . . .
Kimpolungu . . . .
S o k a l a ........................
B e ł ż c a ........................
Borysławia przez Stryj 
Ław ocznego, Mnnkacza 
Szereucz Miskolcz, Peszt 
i Chyrowa przez Stryj 

Stanisławowa, Doliny,
Bolechowa przez Stryj 

Skolego i Chyr. via Stryj 
Stryja i Skolego . .
Hrebenow od 10 7—30j8 
Brzuchowic od 12[5 . .
Zimnej wody od 12|5 .

P rz y ch o d z ą  z :
Krakowa (Berlina,Wro­

cławia, Wiednia) . .
Warszawy . . . .
Chabówki (Zakop ) przez 
Przem Rzesz lub Tarn 

Chabówki przez Rzeszów 
lub Tarnów 

Chabówki przez Stryj 
Muszyny Krynicy, Że­

giestowa przez Tarnów 
Musz -Kryn. Żeg przez 
Rzeszów lub Tarnów .

M.-Kr. Żeg. przez Tar­
nów (od 1 j6 do 30j9)

Mezó-Lab., Szczawnego 
Kulesz. przez Przemyśl 

Nadbrzezia i Tamobrz,
Podw. i Brodów dw. gł.
Podw. i Brodów Po 
Suczawy . . . .
Kimpolungu .
Radowiec . . . .
Berhometu i Czudyna .
Nowosielicy . . . .
Slobody rung Kopalni 
Husiatyna przez Halicz 
Czortkowa przez Halicz 
Borysławia przez Stryj
B e ł ż c a ........................
S o k a l a ........................
Ławocznego (Pesztu,
Misk., Sz. Munk.) Chyr 
i Stanisł. przez Stryj 

Stryja i Skolego 
Skolego, Chyrowa i Sta­
nisławowa przez Stryj 

Hiebenow. od 1017—30 8 
Brzuchowic od 1216 . .

Uwaga : Godziny drukowano grobami liczbami uaua 
czaj.-j porę nocną od 6 wiaczorem do god*. 6 m, 69 rano.

W biórza informacyjnej o. k. austr. kolei państwo­
wych we Lwowie, ul. Trzeoiago Mąia 1. 3 (Hot*) Imperial) 
jest sprzedot biletów sir*(owych, okrężnych, dowolnie zesta- 
wialnych, saszytów do jazdy, taryf i rozkładów Jazdy 
w formacie kieszonkowym, Informacja w sprawach tary­
fowych i przswcaowych.
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W O JC IE C H  D Z IE D U S Z Y C K I.

ŚWIĘTY PTAK.
P O W IE Ś Ć  H IST O R Y C Z N A .

(Ciąg dalszy).
Ale taką abstrakcyjną religią nie m ożna było 

pozyskać ani tłum ów , ani królowej matki, b a rba -  
rzyńskiej i niewykształconej kobiety, ani jej o r ę ­
żnych rodaków , synów  Jafeta, bez których p o p a r ­
cia E fraim  nie m ógł m arzyć  o zwycięstwie zamie- 
rzonej rewolucyi. Dla użytku tych wszystkich usi- 

\ ’°Wał tedy Efra im  uzm ysłowić sw oją religię, P°" 
2ostawiając dla w ybranych znaczenie jej ducho- 
waiejsze. A donaj zamienił się w  obliczu pospól- 
lvva w zm ysłow e słońce, w  siłę fizykalną poru- 

szającą w szechstw orzeniem  i religia, do której usi- 
°Wano naw rócić  kró lew nę H atazu , w y rw a n ą  prze­

mocą z klasztoru, była jednem  z dwojga, albo 
‘Deuchwytną p raw ie  filozoficzną d o k try n ą ,  albo 
ifubyrn m ateryalizm em . Do pierwszej nie mogło 

zagrzać jej serce ,  drugi obraża ł jej rozum, 
y^szelkie n am ow y  do zm iany religii pozostały  te- 
y u niej bez skutku.

I,. Kiedy się A m enhotep  IV przekonał o tern, że 
zadnym  rozum ow aniem  nie wpłynie na  swoją sio- 
j* zaczął ją nam aw iać  do tego , aby poślubiła 

nego z p rzew ódzców  rew olucy i,  myśląc n ieba­
cznie, że nadzieja rodzinnego życia ją doprow adz i 

P ,w yrzeczenia się bogów, k tó rym  wieczne pa- 
nienstwo ślubowała. Do tych n am ó w  przyłączył

się także Ozortazen, nakłaniając d aw ną  narzeczo­
ną, aby z kim innym  przyrodzonego szczęścia do ­
znała, skoro ich w spólne niegdyś m arzenia  zm ar­
niały tak okrutnie. T e  dopiero n a m o w y  rozdarły  
serce pobożnej księżniczki; znienaw idziła . b ra ta , 
znienawidziła O zortazena gorżką nienawiścią, d la ­
tego właśnie, że w  niej miłość dla niego nie w y ­
gasła d o tą d ,  a że on tego nie rozum iał,  że na j­
ohydniej bluźnił jej uczuciu. Zam knęła się odtąd 
w e w łasnych kom na tach  i przylgnęła namiętnie 
do religii, od  której ją usiłow ano oderw ać, a p a ­
trza ła  obojętnie na  śm ierć tragiczną b ra ta  i matki, 
nie bacząc na  rodzinną  katastrofę i witając tylko 
zwycięstwo bogów.

H atazu  wróciła do k lasz to ru , skoro się T e b y  
tylko n apow ró t w  ręce p raw o w ie rn y ch  E gipcyan  
dostały. O d tąd  była w  klasztorze ksienią i odzna­
czała się egzaltow aną pobożnością. Jej miłość dla 
na rodow ych  bogów  i jej nienawiść dla cudzoziem ­
ców  i n iedow iarków  rów nały  się tym  uczuciom, 
k tóre kapłan H orusa , stary  Har-Menke żywił. Była 
jednak  różnica pom iędzy H a r -M e n k e m  a k ró le­
wną. U starca p rzew ażała  chęć czynów  bogoboj­
nych a p rak tycznych ; był zew nętrznie gorliw ym  
w ojownikiem staroegipskiej wiary. N iew iasta  znie­
naw idziła  świat, zam ykała  się sam a w  sobie i żą­
dała  tylko u swoich współzakonnic podobnej reli­
gijnej egzaltacyi, nie dbając o to, co się działo po 
za m u ram i klasztoru.

H atazu  była tedy  świętą ksienią, odm aw ia ją ­
cą sobie wszelkiej p raw ie  ziemskiej przyjemności, 
sypiającą na ziemi i poszczącą n ieustannie , a d o ­

stępującą różnych w idzeń w  zam ian  za utrapienia 
swojego ciała. O d  zakonnic nie w ym agała  niczego 
więcej zew nętrznie nad  przestrzeganie  reguły i była 
pod tym  względem naw et pobłażliwą, ale praw iła  
im  nieustannie o najniedostępniejszych tajemnicach 
religii i o niewysłow ionych rozkoszach, których 
dusza ludzka doznaje p rzy  m istycznem obcow aniu  
z bogami, a osiągnęła ten skutek, że niektóre z a ­
konnice naśladow ały  dobrow olnie  jej życie i p o ­
dobnie jak ksienią m iew ały  widzenia i boskie za­
chwyty.

Oblubienice A m u n a  nosiły długie, białe, p łó­
cienne koszule p od  szyję zapinane, a po wierzchu 
biały płaszcz, czyli raczej białą d rap e ry ę ,  spiętą 
na ramieniu. G łow y miały odkryte  i nosiły włos 
spadający w  lokach dokoła szyi, a  m alow ały się 
i nam aszczały o tyle, o ile inne E g ipcyank i; b rzy­
dota bow iem  i starość przyznająca się do swoich 
zmarszczek i do swojej siwizny uchodziły w  Egip­
cie za niechlujstw o, a przeto za grzech wielki. 
Nie było żadnej klauzury i zakonnice wychodziły 
z dom u sw obodn ie ,  a byw ały naw et na biesia­
dach w  mieście, pilnując tylko wspólnych m od łów  
i wspólnych pieśni. Miały miejsce w yznaczone s o ­
bie i to miejsce niepoślednie przy publicznych 
procesyach i ofiarach; słuchały często długich 
nauk jakiegoś w ym ow nego  kaznodzie i; nie spoży­
wały nigdy ani ryb, ani w ieprzow iny, ani roślin 
strączkowych, a w strzym yw ały  się w  porach w y­
znaczonych całemi tygodn iam i od  mięsa. Sroższe 
um artw ien ia  były pozostaw ione wolnej woli g o r­
liwszych kapłanek i oblubienice A m una, w yrzekały

się w praw dzie  życia ro d z in n e g o , ale nie w yrze­
kały się na p raw dę  świata. O w szem  klasztor ich 
był m ie jscem , w  którem wiedziano dokładnie
0 wszystkiem, co się działo w  Tebach  i naw et 
w  całym Egipcie.

Klasztor ożywiał się na dziesięć dni "przed 
wielkiemi uroczystościami, a zwłaszcza p rzed  wiel- 
kiem świętem Amuna, bo w tedy  m nóstw o  dziew ­
cząt z wyższych stanów p rzybyw ało  do klasztoru 
na rodzaj rekolekcyi, aby się p rzygo tow ać  do w ta ­
jemniczenia religijnego P rzyw dziew ały  na ten czas 
strój klasztorny i przestrzegały  klasztornej reguły, 
słuchając nauk kap łańsk ich , a oddzielały się na  
tyle od świata, że nie opuszczały m u ró w  klasztor­
nych i że w idyw ały  rodziców  i bliższych znajo­
mych tylko w  k la sz to rz e , albo w  klaszto-nym 
ogrodzie.

H a tazu  nie wiele się zajm yw ała temi dziew ­
czętami , mającemi n iebaw em  pow rócić  w  wir 
św iatow y, w  k tórym  nie było czasu na religijne 
ćwiczenia, ukochane przez ksienię, Tylko czasem, 
jeźli p rzeczuła mistyczne usposobienie u jakiegoś 
dziewczęcia, zbliżała się doń łagodnie, pozyskiwała 
jego zaufanie słodyczą, z poza której w yg ląd a ła  
jakaś im ponująca  moc, jakby nie z tego  św iata
1 usiłowała w  niem wzbudzić płom ienistem i sło­
wy miłość dla bogów, przebyw ających w  sferach 
idealnych, o których H atazu sam a  myślała, że są 
dla niej jedyną żywą rzeczywistością, a o których 
wiedziała, że są źródłem najsłodszej pociechy.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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K R Ó L O W A  Z Ł O T A .
PO W IE Ś Ć  

PAWŁA d’AIGRE!*IONT.

(Uiąg Wszy).
W tedy Ursaol* powtórzył* rozmowy srrą 

z Olitserem, gdy o d iro w d z -h i gn nt. ulicę, 
opowiedziała o uoieozco Juauity  z Paryża i
późniejs-yc-h s^yy-ih usilo wariąoh ods-usani* 
dziecka.

Całego tego opowiadania JuanŁa ełuohała 
ze spokojem, jak  pdpby ohcaziło o osobę jej 
obcą. Ale oo się działo w jej duszy, gdy z ust 
UrsznL usł>szala potwierdzenie, że dziaoko, 
zrodzone przy ulioy de la Tour, żyło. Więo 
fleleaa miała raoyę! Serca nilmzemmcy uda* 
rzyło gwałtownie. Ale nie czas było rozrzewn aó 
się w  obwili tak stanowczej. Przedewszystkiem 
należało się bronić.

— To. oo opowiada panna Benaudin — od- 
rzei U  spokojnie, zwracająo się do prokuratora 
— potwierdza tylko nicdaim e słowa moje. J a ­
kaś podobna do m nie kobieta, ukrywająca się 
pod nazwiskiem pani Bouvres, dopuściła się 
czynów, z którymi nie mam mo wspólnego.

— Ale U szala Be^audin - 1 Miner wa Oas- 
oaia, które przaby wal7  wraz z panią przez lat 
wiele poznały ją i twier izą to Stań Owczo.

— T ik , 'eoz jo.dna z nich nie widziała Jua- 
E_ty p z*z lat dwadzieśoia pięć, a d-ugs przez 
dw tntśoie. Otóż należałooy przypuścić, że o- 
soby z dawnego megu otoczenia, które nie wi­
działy mnie zaledwie p zez lat d wa, omyliły 
się, chociaż były uprze Iz, n i  przaz H elenę; 
albe tizaba byłoby uwier> yć, że oi dwaj Swiad- 
sowic, murzynka i ta pa la po ty lu  lataołi i 
zm iauteh, jakie tak dłu i czas sp ran ia  w o- 
bliczu, oczach i postawie, oodarzone są pamię­
cią lepszą niż ioot.

| Nastęnnia dla czego, mając do wyboru po­
między dwiomt podobnemi do siebie osobami, 
złą i dobrą, upierasz się pan komeoznie, że to 
ja mam być niegodziwą., okrutną i zbodniarką? 
Dla czegóż nie ma być uią tamta, której pas 
nigdy nie widziały

K azrno odejść Urszuli Benaudm.
— Powiedziałem niedawno — oderwała się 

barorow  Jacobson — że mam dowody i oto 
one. Gdy w ostatniej obwili życia hrabiego 
Borhebelle pros-łam go, by nam wyjaśnił tę 
straszną tajemnicę i  0 ^ ’a^ozyłrm mu, ze szcze­
rym wyznaniem zbrudni i żalem może uzy­
skać przebaczonio B oga, praed którym  ma 
wkrótce stanąć, wtedy on drzekł mi:

„Nie, jestem zbyt wielkim zbrodniarzem, 
aby Bóg mi przebaozyłl“

H elcna, która dotyohozas przez s saonnok 
dJ.a ojua , usprawiedliwiała go, przynuszo^ająo, 
że był raczej oszukanym, a nie wspólnikiem, 
zaczęta go bł;gać, by powiedział, oo stało się 
z jej matką.

— I  oóż hrsb ia odrzekł? — zapytał pan 
GroU.u.r-Sa^ernes.' _

„Ona me żyieL. przebaoz m i!“ — i po 
tych słowach skonał.

— Wyz!_anie to iue dopunzuza już najm niej­
szej wątpliwości. Gdyby ta  kobieta był- rze- 
ozywistą hrabiną Borhebelle, to czyżby hrabia 
twierdził, ż t  zm arła? Czyż by mógł powiedzieć 
coś podobnego w obwili konania, gdy każde 
słowo jest świętem ?

— Tak — odoarła Juarata  — jeżeli człowiek 
jest przy zdrowych zmysłach. Ale skoro pa­
r a l iż  ub6zwładni ciało i zamruczy inteligenoyę, 
to ozy wydarte podstępem lub obawą słowa 
mogą być brane na seryo przoz ludzi uczci- 
wyoh ?

A igum ent ten wywarł wrażenie na proku­
ratorze. I  jeszcze raz hrabina miała za sobą 
słuszność.

— Jeżeli podstawienie to, jak zapewnia p.

Jaoobsen, istniałc r —ozywiśoie — mówiła da­
lej Juanitu  — w takim  razie ja i mąż mój u-
krylibyśm y hrabinę rzeczywistą, albo nawet 
zaoilibyśm^ ją, sądząc z osu tm oh słów K ry­
styna.

— Tak jest, zabiliśoio ją 1 — odrzekła Pau­
lina.

— Gzy pan prokurator sąazi, żs oskarżenie 
to josŁ poważne? Hrabia mógł być człowie­
kiem lekkomyślnym, nrw et egoistą, a b  naj wię■ 
Irszy nawet wróg jego nie mógi by  go oskarżyć 
o zbrodnię... o zamordowanie kobiety

— Może nie zamordował mej math '< — zs * 
wołała Helena, nie mogąoa słuchać podobnyon 
słów o swym ojon — ale nie um, sjąo ipraeó 
się woli pani, pozwobł oi w ydrzeć na niej twą 
nienawiść.

— Na jaaiej podstawie oskarżasz mię o tak 
stras* ą zbrodnię?

— Boś o lr-ła  syna mego, 01ivier» Jaoob­
sen 1 — zawoł „ła P mlina gwałtownie, jak gdyby 
chciała rzucić się na nią.

— Usiłowałaś zamordować Teresę — dodała 
Helena — dla tego, by zagarnąć -nj majątek!...

— Ależ to szaloiistwo, przgohodząoe wszelkie 
wyobrażenie 101ivier Jaoobsen, mój n arze zony .. 
którego tak koohałaui. tak  opłakr rałam!... Te­
resa, moja córka!... Czyż m atkę może kiedy 
skrzy wdzió jw ą oórkę ? Aoh, Heleno!... nie mam 
odwagi przeklinać cię, ale niecb twe własne 
sumienie pomści mnie.., Beacie takie oskarże­
nie tu  mnie... na matkę rodzoną!...

Boże m iło r m y ! przebacz jej jak ją prze­
baczam , ale.' nie przemyję tego...

Słowa te  wypOti iedtioża E takiom. uokc- 
oiem, z taką prawdą i tak  -jłęboką rozpaoęą, 
żp prokurator zmięszał się i sam już nie wie­
dział oo o tern wpzystkiem myśleć.

Juanita, widząc sprawione przez siebie 
wraż nie, padła na fotel, przymunęła oczy i 
m iała zemdleć

W tuj chwili z-słaniająua arzw. jedwabni

porty era uchyliła się i na progu stanęła Tere- 
s- O kilka krokó," zp nią niewyraźnie zary­
sował* się sylwetka Andrzeja,

Helena po « tła się jak obłą1 ana, również 
i p. J«oobsen, gdy tymozasem Maurycy Com- 
bremont ttk gwałownie pochwyci! r«mię pro­
kuratora, iż ten %Ł się zaohwiił.

Ale Teresa położyła paleo na nstaoh i 
wszyscy umilkli.

’ Juanita, usłyszawszy poruszeni: się S ele­
ny, otworzyła oozy i nagle zerwi ła się z focelu, 

Teresa postąpiła ki! xa kroków w głąb po- 
uoju, a te kijjka sekund clos^ateoznc były hra­
binie do opamiętania się,

— Oórha moja!... moja córka!... — -awołała, 
wyciągając ku niej ręce. — Przecież!...
' — Precz nikczem na!.,. — gwaŁownie odrze­
kła Te,-esa. — Zabraniam ci przemawiać do 
mnie. Panie prokuratorze, wracam od wrót 
śmisroi, aby uchronić cd strasznej pomyłki 
władzę aądową i złożyć świadectwo pr*wdsie.

'J j  ni8 BoLdit, nasz drogi Bo bert, który 
już raz ocalił mi życie i me zntjąo mię. oddał 
na moją feuracyę wszystkie swe oszczędności; 
nie on, któremu Andrzej powierzył mię jak  
bratu, to nie en uuiłował mię zamordować !... 
On dałby się raczej zabić w m ojo j obronie. 
Osobą, która przez oały wieoaó: wyczekiwała 
chwili, by wkraść się bez szmeru dc mego po­
koju i z tylu, zdradziecko, ogłuszyć mię młot­
kiem, a nąstępnie nuZem zadać ronę w piersi, 
jest stojąca ta  oto przed wami Juan ita!

Była praebraca pu męzku, ale niech po­
wie, ozyż nie poznałam jej od pierwszej chwili, 
gćyD ją  tylno spostrzngłą; ozy v  „ozpaoziiwej 
c bronie, nim straoiłam przytomność, m e ois^ę- 
łam w twarz jbj nodłośoi; czy nie posiedzia­
łam, że wrócę, ohooiażby z tamtego świata, by 
zdemaskować ją  i pomśoió się?

H rtb ina  wcale nie zmięszana, dumna i 
groźna, ubojętnie słuobałr słów Teresy.

— Co pani n> te  odpowie? — surowym to­

nem zapytał prokurator.
— Bzeoz lasna: oórka moja, będąc obłąkaną, 

| długi ozae oskarżała Bcberta, a teraz o b w in i
mnie. Mówi, że pozi ała mię w przebraniu ruąz- 
tiecc i to jedno moue pana przekonać, żc oho 

! oiaź nieszoEęśli'.ea zmienił* przedmiot oskarże- 
( ma, to stan jej umysłu r ie  zmii - i ł  się woale. 
| — Nie prawda! — krzyknęła Teresa — to

edno rrięoej kłam stno tej “traszne* kobiety! 
Bzeozyw.ście, idauc mi w głowę rena wpra­
wiła mię w stan takiej bezwładności, iz wszyscy 
uważali mię za zmi.rłą, ale Helena z pomocą 
mej matki cnrzestnej po powtórnym na żyoie 
moje zamachu Juan ity  za pomocą trucizny, wy* 
wiozła mię do Szwajoaryi, gdzie, ukryta, pozo­
stająca pod opieką lekarza specjalisty , odzyska­
łam zdrowie i rozum.

— Czyż samo to opowiadanie boz ładu i 
związhu — odezwała się hrabina Ecohebelle — 
me dowodzi wyraźnie, że biedna Teresa moja 
bredzi w obłąkaniu ?

Teraz zastąpił Andrzej d’Ahgely.
— Panie pro! :uratorze — zawołał — daję pa­

nu najświętsze słowo, że obecna tu  żona moja 
nie jesu obłąkaną Była nią, ale z chwilą mego 
powrotu odzysk* ła zmysły. O zamachu na sire 
żyoie opowiadała mi wiele razy i zawsze bez 
najmniejszej zmiany. P zed wyjazdem ze Szwi j- 
caryi zapytywałem ną,znakomitszych lekarzy 
w Zurychu i wszyscy oni zapewnili mię, że 
jest wyleczoną zupełnie.

— Zasięgnę opinii dr. Me dana — oświadozył 
prokurator. — Cz u z0cLoe pani puddaó się pod 
jego obserw ację?■

— Ależ panie prokuratorze, zgadzam się na 
wszeifińę, jakie pan obce obserwaoye, byle ty l­
ko Oualić Boberoa i zemścić się na tej r ikozem- 
nicy, k to ri  usiłswała mię zamordować, by za­
garnąć mój majątek, jak zamordowała moją 
matkę w celu podstawienia się z \  nią...

(Ciąg daUzy nac-ąpi).
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draMena li, et. ad wyrwać, Ui ■ 
a&ym awż d r a k iM i  3  tet-

l i  a k  i n l t e  atkł akklęjeną N M c 
j .a ikugo, p . i n  niejakie labrra
t jr .  m, ,  i( ijaby-i* <?■ a a / a  Uch tra- 
fikaak. 6es

a*-

m

do mży-!*., s s 7 bko
io l* t r  ’■ S j  « a i a w i u i j B

doEiów, drnkó^, sstache. .igro- 
dzeć sekedć??, arawi, okien po 
ćicg, soian. sufitów, wozów, bry 

t*t.k i* *.-a.asów .tp. p*’łfe*jb
ik n la n e r

Byhdi ?. 38. 166«

w s " 1 ia  uQ'oc.a, inteligent pua/eknje 
miaj ca do zarząd” domn lab towarzystw” 
/ sta restante Lwów R. Z. 40. 2194 2-3

5 złr, bo ci. koeziajc dobrze wyisgnlo 
wauy nulowy zr-garck remouioir mg- 

«  (x-letni gderaseye) wraz z Jańcni -
kiem pri.cerzo-.ym lub krótkim. Rauon 
ioiry srebrne kryta od 8 złr. poc ąwszy 
Zlecenia e prowincji wy. moje za nade­
słaniem kwo y rub za *zlic*ką pocztową. 
J A / e f  n » l u i d a u  zegarmistfk we <wo- 
wie. ni. H; 1 ka t5. 2130 4-10

Xm 2  z łr .  prze—biano. Ls’ "y nąjmoo- 
niej zbity matera- tarę i;oldz * do prze­
rabiania i pokrycia przyjmuje wełniane 
a t u y  i drelichy polcra nLitaniei Jóeei 
8c.bp„ier Lwów Kopernika 1. 7. 17?9

Foszufcuję ogrodniKa
aawalera. łtóryby był zarazem ellżącym. 
Zgłoszenia adn eować do yaraąda Podoiicy 

poczta Rożnów. 2211 i-8

B i le ty  lid. w y s t a w ę  p o  c e n i e  
b l o k o w e j ,  k u t a l w ę i  i  p k n y  w y  
s ta w y ,  p r z e w o d n i k i  p o l s k i e  1 
n i e m i e c k i e  l i r a  JŁ ipper« )<  L u  
s y ,  p a i n i ą A i ,  s p n  . ' ł a j ę  t a k  w 
b in rv ;e  i n c j e n i  n i .  a ' u  h. L a  
d « i L s  9 , j u k  1 is t r o s k a  n o  
W ] ł a w i e  ( t i t e k  b r a m y  g łó w  
n e j ) .  Z a m ó w i e n i a  z  p r o w i n c j i  
z a  g o tó w  a ę  l u b  z i u l i c z k ą  L  
P i o  tu ,  l w ó w  n i .  k m l a  JLuc 
w i t a  9  S ia  p o r t o  2 0  e t .  p r z y  
e e m ó w i e n i n  f f g L s z r m  3 5  e t

f r a w n  k  rygorozant udzielający do­
tychczas le cyi w domacn obywatel.kich 
pcfczok'.j 5 od 1 —rześnia lekcyi. W. K 
nost* restante Nowt sioło ad Podcoło- 
czytka.  9210 l  ł

■ i r a tu  ocha-en u serdeczny nrcisk 
za.eła z tęak-iona siost-a.

H a l i n o w y  s y r o p  4% kilo 3 i 0  ct 
wraz z naczyniem sn gros znacriie takiej 
ipizedaje Z m irskl, aptekarz, Labsczó s.

2205 1 2

p t  P^rcya Ł-,.komi.ej kas y, cętko 
*  '■ l a d y ,  l c d o w ,  p o l e c a  " u k i e z n i a

J ó z e f a  Z i m m e r a
na Wysczwie.

M a j ą t e k  ziemski w hambo-skiem 
z -josziicm i--b6 ta rgów  do sp zedania, 
Bliżsi ‘j wiadomużci udziela »d-,y. Di 
I  rai 'et. an w łitryju. 2200 2 3

W a ż n e  d l a  p r z y j e z d n y e h  Po
kój eleg ntko amebioy. ane 1 zt. dziennie,
tłysclióskich 12 2188 3-3

1 0 0 0  t u t e k
m e k l e j t o y c n

z dosjioaaiej fraacushiej bibułki

po z ir, J  i ^ \ / ą i
poleca FAfePiTK A

F. MŹAFOWteKI, Lwów.
' r s y  o d b ip r a s  5 rIO"'i” s z tn V .  p o e s t i  f r a a C O

P i  J ^ n k O ję  Niemki kuch u k i i go- 
spodyni w jediei i sobie w średnim wie 
ka, do do-oru k re^  i g. 'pod “rat1 s lo 
-u-wego Pensy a 8 zł. i wiat! Zgłosić sig 
Zgliczyiska Star-isioło p. Oleszyce.

220T 12

W a ż n e
dla przyjezdnych 

Znany magazyn od 30 let 
J .  A L T B R

obecnie

Leon Hirschsprung
Lwów ul, Karola Ludunna ć 1 

poleca wielki wybór

gotowych uoiorów
wszelkiego gatunku dla panów i 
dzieci Z  doborowych m aterjałów  i

aajmodaiejszyeh f*s?nów. przyfem 
20 ceaaoh niżisyoh aniżeli gdzie­

kolwiek indiiej.
2161 2 —4

16S

z  w ł a s n e j  f a b r y k i

wolne od cła do mieszkań osób prywatnych

7 5  c l m  z a  m b i t ^

a ż  d u  z i r  3* 0 3  r» meter (około 450 różnych deseniów i K o­
lorów jakou» ie 'w -‘jiie n iterye, gładki w-pasy, w kostki i 
drsenie itd. (około 240 rozlicznych jskośbi i 200 różnych barw 
i dese ni itp.) czarna białe i kolorowe ud 46 ct. do l l '6 t  za m. 
jedwubae damasty . . od zł. 1' 16 do zł. 1 l*6fi
jedwabne greDadyuy . . ct. —-86 — - 7'2f
je . yaDr.a ' engaliny .  . zł. 1 20 — 6'1C
jedwabne materye balowe . . . ci. —*45 o ,  l i  -6fi
jedwabne materye włosienwwe suLn,a . zł1 9-50 — 42’80

Jedwai Armures, Memeillew, Duchesse etc
wolne od po^ta i cła d . domn. — Wzory odwrotnie. — Listy 

- do 8zwajcaryi kciztnją 10 ot. karty 6 ct.
Fabryka jedwabiu G. Heiinelmrg, Zurych, k. i c. dostawca nadw.

T e r e a  r s a f t j w j ’ pigkny jest ao 
odstąpi# ;a ze p-ucant. Bliższe wyjamie 
nie udzieli vv7aly“ław, Koszyc i e Brzy­
skich o. p Kołaczy* s. 2204 1—1

«r'ii j s u ^ a j ę  Z ‘ r z t l n i k a  Zgłoszę 
eia : ka. Ososno isbi Sądowa Wisznia.

2206 1—8

„Hotbl GarniXoR?#AM ^
i/. 10 ulica Trybanilsfca we Lwor e po 
isca widne, ( ‘uznoko urzsjdoone pokoje 
gościńce o I GÓ c t .  i wyżej za dobę 
wraz z pościelą Własna restauracja v, 
miejscu. Usługa jak najstaranniejsza.

n n n

r .
K a n t o r W L i n i a n j

n m m  
m

c-k. aprz gaLc. ikcyi Banka hipotecznego
k a p t j #  i  b p r ę d s j e

w szystkie fe k t  i monety
PT k u « i 3  d s i e a a j  «• 3 i » jd s k i« id i l e j iF y H , * l«  

l l e w t  p r o  Tia .'1.
Jako dobrą i l^ka-yą poleca:

B r o w a r  p i w n y  ■ u r a z  d o  w y
d z i e r ż a w i  e n l a .  W f a d o i ,  o ś ć  w 
Z a r z ą d z i e  d ó b r  w  B j<  l i c a c h ,  
p o c z t a  w  m i e j s c a  :I9 4-6

. n a j l e p s z a  cc m a k i ,  i -a LIziwe 
franca=J'.e, Które os4ały uznane ia :o wy- 
bo ny  ̂ środek kura! jjny, utrzy mjs na 
składzis i jsolę: ahsndel k'.rz n a / i coaa?- 
da S; leckie o a Lwowie ul. Bal rregoł 2.
_ S t s i i i h i a t  M c i- s z o w s k i  Lwów 

Karola Ludwika 8 -kład forte ianćw, pia­
nin, Ła B omi m, nstr .mefitów samogra- 

jąoycb, (syrnfoniów, ariston w etc.) Na 
.-aiy. Cs Wkii grat u  1919 j  ?

Hu Sezon kąp:eiowy.
dla Z&kład'w klimaty znych i Sticyj ?a 

k.,cyjtych .-oleca

fr G rzybińskiej r Spółki
w« Lr owie, gn ach tt-atr; lny wynby swo 

,;e w rijp .zeduiijsejm  g i . i  >u.
VV >ŁjJki 5rio kiroi e p* cziowe wraz 

ł  cftaiilcwani m f b  i l  2-25. Przy więk 
s^ycb zamówieniach odpowi- day opast!

M g pro. listy hlpotasaia 
5 %  listy hlpot:ezn pre» Bwssa 
5 %  B a isz p ra a il 
4 listy Towarz. kredytow ego zi&fiisfcic-S* 
4V*°/o n Braku krajowego 
4 %  listy zast. Bangu krajfwego 
5°/, oblig. komunalne Banku krajowego 
4 ł,s%  pożyczkę hrajową galicyjską 
A% pożyczkę kr J. gaIŁ koror ow.
4%  -icżyczk; prcplr ąayjną galieyjsicą 
W% a „ hukOr lósdą

peży^zkę węgler^ktej kolei paóstwawej 
0 proplnaorJną wemerską

4% tęglenKL Obljgacye ‘.naesinlzFsyino, 
to papiery

S705

4V«7o
4 V /i

iifaoy
Ka.>ior wywiany hipotceaaego

Eawjas JabjW a i “iprasdfcjio 
e e  *att3) j fo o r e y r^ J t i ja  sycA .

E w ą g a ;  K antor wymiany uanku  hipotecznego p/zyjmuje 
A  P. T. kupna oyok ir;.zelkie w y la io  tfcn e , a  j u  t  

s ła i a e  a w j i - ł o ^ i  papiery wancioiowe, ludzie- nmy * 1 
i ' n  k a p  w ar za  k  , k e r  ^ a s s j lM e g a  f i f r *
s e n ia ,  s s i  s- jed y n e  aa t 3trąoaaiem ra i-

ALBUMY
najnowszego faso  -u statannie 

wykończone 
obrazy i »0 azki świętych, krzy­

żyki, w itra iyki itd.
w wielkim wyborz > pi. leca

Itfinc, Kuozabms^
skhd książek do nabtiżbuStwa

W E LW O W IE
ulica Karola Ludw.ka I. 3

w podwórzu nł l*v.o
Ukrasza o łask.twe a wie iaauie 

sk ła d a :

m Do sfaktór u których wycier;,rly eię kupony, aost '««. nowyoh arka­
n y  ir.j. "c rych, za ewrarea kosztów, które eam ponosi. W

K u r a c y j n e
stare

w ir
węgierskie, hLzpańskie i

francuskie,

Koniak, Likiery
.A . K  -A., 2 C

h e r b a t ę
ch ińaką i rosyjuką 

poleca

KAROL BAYER
we Owowi 

prsy ul. Krakowskhj 1. 11.

ó t « ł o T 7 e  £ a e i e r o ę r e  
pq srebi*. ckić ikieąo i nlpnfct

^ A . O Z T Ć ‘> i X A
Y sc fc e n '' i ■ c* s  ' e j t  n l  d  a 
s uorgcsenieBi długol staiej trwgłoćd 

polec-

G. A, Christiana lastppea

M,ilLINSIO
wr Lwcsi 5 - lira  Hetranf-* ■ 1. %

Od-uauaone i:edalnmi s  wystawy krrjowsj 1 listami pjchwalnenu

Założone 
W r. 1882 W 
Korcrynie (o- 
ooi rosną, 

jedynie

pierwszu
Icwaizystwd

tka«zy

p< >d o p i e k ą  św . * łj l  w e s t r a  pjleca Bzai.. f .  T. Publiosności wy, m>y
czy **v la. .aa, jatt.: płótna od nsjcianasych d > najgrnbszyi h gatrnków, pło * 
pid iel iae i szare, drsliBzki na liburys, l/mhi zwykLS i adumasi owo, "gesnikj 
_s a i , , ar- uuaszkowe i _;ąpieloi. _ Ir.rockle, obrus; jia ł i kolorowe ze i s» 
wjtanu, chu.iki, firtcszki, st-erkj itp. w zakres tka dwa schodząc# wyroby. 
Junaim z próbkami ro ijy it sig fr isco. Zwracu r ę  uwagę P. T. Publlosnotci,
* tu w i. .rczyniu nie ma arlnej fabryki tkaddej, tylko w-osow/ war- 
itat thacKz, * 20 waraztaUcb ściśle z»iąs&ny z raw arz ,- ' wem Uackiu  pod

opieką ś«. Sylwestra. DYREKCJA Op.óca składu głównego '* Kraltó &
*  3 -. yrobó?. krab qpainy Miasta Krakowa. Nio manty nigdzó żadnej

talii ani żadaych agsutów nie w/nyłamy.

W a ż n e
dla Szan. Pp. Aptekarzy, Dro- 
guistdw. Lekarzy powiatowych, 
dVd zarządew Gmin, Szpitali, 

Zarząaów dóor itp. itp.
Sjprołradzi .jąo całymi wago- 

n m i  i naająo ogromne zapasy, je­
stem n  możności o wiele taniej 
ru i ^sselka konkuienoya dostar 
ozaó:
Kwasu karbolowego su­

rowego 
Kwasu Karbolowego w kry­

ształach,
Wapna karbolowego i 

chlorowego 
Siaiczanu zelaza, 
Krezcliny, Lysolu itp.

ti

Alojzy Hubner
L w ó w ,  B j n b k  L  3 8 ,

t ^ p e c y a l n o ś ć !

najzdrowszy, higieniczny

chleb czysto żytni
bez żadnych dom aszek do.ychczŁJ ńe do- 
ró 'nany sy: ób. Jeć!y*y gówn® sWtd dla 

Lwr wa w handlu to narów korzennych

Jana Baczyńskiego
Lwów ul. Akad/.nticka l  3.

1972 5 - 5

n a u H C t o i i i f y , , w ^ ż ^ z f  M b  £ S i l Ć i . ^ £ U £ J  w e  L w o w i e I!5
pro t.raj kursy dopałnw po aiońa-efliu k  u. ch mogą składać (jzamid# naociycielsk1# : Kursy języnós oboycu l u s ł o i l ą  k i m ł e r ś n i y j m i  .»nedstaw; »jącei 
wisłk. s . r ./ać, zwłaszcza dla Jtc-yneji yih. zast-pująi bon? oudzo-^umki, ksrtałcąo w/ "w»g i uc -ąc mówtó. Na żądanie rpro “idzoaą ao aj( naał \ jgsyka łacik 
Sk. i-.j '.=Hania aa rak aoin/ la34.-6 przyjmuj# sif ao fcjiea »t« Lwowie, Ry'ipk 1. *1, od 1 lipca, pla-. I1 ia rovsa ł-^‘ (Chorążo*/zrvJ wchód od ulicy Cichej 1. 1.

C. Adam Majewski
zwinąrszy swój zakład wo­

doleczniczy na Ki«elce

otworzyt,

we własnym budynku przy 
placu św. Zofii naprzeciw 
wchodu do parku Kilińside- 
go i wstępu na ; wystawę 

krajową.
Własne łazienki dla proce­

dur hydroputycziiych.
1938

a t e  fa rm . i  ch e m . fą ilo w e g o  w e  L w o w ie  u l.
1 3., H dioka 1. 11*, w Krakowie £nkie: aioe Nr. 

’ w Czemiowoaoh Bynek i. 2.

H a . 3- c f _ i l  z a ł o f o o x x y  ‘W  r ó k i L  Ł T a S -
J  'Jw ięk . skłać

H w b n t y  c h i n s k o - p t > s y j s k i e j

FBYDłiKYKA SCHUBUTHA
L iró w , R y n e k  4 5  poleca 2006

Herbaty czarne aromatyczne silnie
naciągające,

Congo nr. L . pól kilo zt  1‘90 
Szuehong nr. Ii . „ n » 2]30 
Souchoi? zbiorą maj. ,  B n 8‘—
Kongo Kaizów najprzei. „ • 4 '—

• Najlepsza okruchy herbaciane pólJl II i 4| Jj.J.
Za ?ovfien, > z prowincyi uskutacz Jam  odwrotną poc; Opakowanie nie zaliczam,

Herbaty z kwiatem aromatyczne 
jasno naciągające 

- Fecoo nr. Ul , pól kilo al. 2 80
„ nr. IV * n n w

Nsjprzed nr. 5 „ „ „ 4 —
„ kwawuiowa s zi. 6, 6 i 8 

kl. zł. 1-60, 1-80 i 2 80 w paczkach po

3 0  w e

_ _ _ _ _ _

Galicyjski bank kredytowy
: pouzą-Bzy cd 1 lutjgo 1890 wydaje 

4 */, A s y g n a t y  k
z  30-lia-uwim wypowiedzeń sm i

3  V, V, A s y g n  a  U  k i s o i i r
i  8-daiowem wvpc wiedzeniem i 

wszystkie zaś anajdująoe eię w obiegu
4 '/, 7f <t 8 y B 1 * » k a  a o

e 90-dniow sm wy* iowi idzemem oprooeniiowane jędą 
p o ś i ą w s i )  o d  d j i i a  1 18ÓC po 4°/0 a  30-daio

■ ’„ym terminem wypois iedscenia.
Lwów, dnia 31 ssycinia 109C.

I S y s f e a c y a .
Pi druk nie sędzia ^ łroon j.! 1702 9 ?

e

w e

żyto

y i r r z a d  d ó b r  K - O i S ń  A H I N > \
poleca do zasieTn:

IM P E R IA L  (Bahlsena) 1 żyto f r o b s t e j s k t e
do cenie 8 sir- 25 ct. za 100 klgr. ne.to doborowego * sienii. wra* z worki* il locc 

stteye kolejowa błr .dek lut* Mikoł-.jów.
Większe zamuwienia począwszy oa 10 cent. metr. policrone zostaną pc 8 di 

za 100 klg. ży ta imperial wysk^* •*? 6C klpr. na l  morg 2198 2 - 8

O dpaw ted*iŁ 'ay r # d « k to r : ł ^ o d O U f  4 f a f # o t p « k 4
^ 3 5 !

P apin  « fabryki U rw  Fijałkowskie?* w Hiaiłej.
. 7 I00  1, jtonsfftR* ?p  s-vv7U orf**

% M n r i<  l i r ,  W. W* Hodąk


